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Policyjne rzędy.
Na żądanie stronnictw księżopańskich i 

kapitalistów żydowskich mini ster spraw we - 
wnętrznych wniósł do Sejmu do uchwalenia 
projekt ustawy wyiątkowei. W edług tego 
projektu miałoby starostwo prawo uwięzić 
na trzy miesiące każdego liewygodncgo, ty­
powy cyjn ego obywatela pod pozorem obrony 
porządku publicznego, albo pod pozorem bul 
-zew izmu Również miałoby starostwo pra 
wo wydalić i  danej miejscowości takiego 
niewygodnego obywatela, a zmusić go do 
przebywania we wskazanem miejscu, rewi- 
dowiać mieszkania, rozwiązywać niewygo­
dne towarzystwa i związki, konfiskować 
książki, gazety, odezwy, zamykać drukarnie 
itp. Jcdnem słowem, zamiast sądu w miały­
by starostwa wykonywać różne ustawy kar­
ne. Rown;eż mogłoby starostwo zawieszać 
wójtów- czy radnych, odbierać zarobki han­
dlowe itp.

Dnia 15 bm odbywało się w Sejmie pierw­
sze czytanie tej ustawy, Przy tej sposobno­
ści przemówił w  imieniu Lewicy P. S. L. p. 
Stapiński w te słowa (według protokołu ste­
nograficznego):

„Wysoki Sejmie! Dnia. 22 października br. 
o godz. 4 ej nad ranem na drogach, wiodą­
cych do spokojnego miasteczka Jaćmierza 
w  powiecie sanockim zjawiła się kompania 
wojska z dwoma karabinami maszynowy­
mi, oddziałem granatów ręcznych, ,z kuch­
niami polowemi (Głos: a  aimaiy były?). A r  
mat nie było. I przy tern p starosta Zieliński 

:na czele oddziału 50 policjantów państwo­
wych.

i Sedzicie zapewne, że ta wyprawa sił zbrój 
nycli była wywołana w drodze jakichś roz­
ruchów, aibo jakiejś bardzo groźnej sytua­
c ji dla Państwa? Nic podobnego. Cała gmi­
na była pogrążona w  błogim śnie. Nic się w  
Jaćmierzu nie wydarzyło, a  komunistów

tam ani śladu. (Głos: To były ćwiczenia. — 
Wesołość). Otóż ten wielki wysiłek państwo­
wy zmierzał do tego, żeby administratora 
parafii, ks. Grzysia, który na rozkaz ks. bi­
skupa Pelczara nie chciał się przenieść na 
■nne miejsce służbowe, z Jaćmierza usunąć.

Oto jest typowy przykład, w jaki sposób* 
u las się wykonuje administracyę państwo­
wą. Z tego miejsca chcielibyśmy najpierw 
usłyszeć od p. Ministra Spraw Wojskowych, 
jak to być może, żeby na rozkaz, czy życze­
nie ks. biskupa z Przemyśla, czy na życze­
nie p. starosty, armia, złożona z synów ludu 
w ten sposób była nadużywana, żeby w  ten 
sposób stawało się te armie przeciwko woii 
ludności.

(f\  Daszyński: O tern jeszcze pomówimy, 
jak armia to zaopiniuje! Skandal!).

(Głosy na prawicy: Oburzenie w  Izraelu).
P. Stapiński: Podnoszę to dlatego* ponie­

waż ta rzecz była przewidywana. Gm'na Ja­
ćmierz zwróciła się zawczasu do p. Ministra 
Spraw WOjskowych i do wszystkOh władz, 
że uważa się za najlojalniejszą, że żadnych 
złych czynów nie oopełiliła i zastrzega się, 
aby nie używano siły zbrojnej, w  której ta 
ludność służy.

(P. Daszyński: Rząd plugawią ci biskupi).
P, Stapiński" Korzystam ze sposobności, 

ażeby z racyi tego wypadku zaapelować jak, 
najusilniej dn*fa. Ministra Spraw Wojsko­
wych i Rządu, ażeby dla takich spraw nie 
nadużywano siły zbrojnej państwowej. (Wrza 
wa wśród księży). Jednego księdza s'ę tak 
boicie? Gdybyście się nie bali, tobyśrie nad 
sprawa ks. Grzysia przeszli do porządku 
dziennego.

I pod pozorem, że do chorego trzeba je­
chać, wyciąga się śpiącego człowieka z łóż­
ka, wsadza na wózek i wywozi przemocą.

Ale nietylko w  Jaćmierzu było wojsko,
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wszędzie po drodze- było także wojsko w  
Zarszynie, w  Nowosielcach itd., po drodze 
na przestrzeni 4 mil rozstawiono posterun­
ki wojskowe (wrzawa, różne okrzyki), a 
wszystko w łaśnie dlatego, że gmina Jać­
mierz chciała wikaryusza ks. Grzysia w i­
dzieć proboszczem, prosiła o to biskupa, a 
biskup powiedział, że ks. Grzyś jest rewolu­
cjonistą, bo się za reformą rolna wypowie­
dział, że mu posady dać nie może. Ks. Grzj ś 
do ostatniej chwili prosił biskupa o to i ni 
gdy z. biskupem w  wojnie me stał, więc i 
pod tym względem zarzuty są nie na miej­
scu.

Sprowadzono ks. Grzysia do Sanoka i 
sadzono w  areszcie i powiedziano: pojednaj 
się z biskupem, przeproś go. a jak ksiądz 
biskup ci to daruje, to pójdziesz do fl&mr.

(P. Daszyński: na to jest administracya?). 
P: Stapiiiski ■ Powiadam, czy na to jest na­
sza administracya, czy na to jest nasza wła­
dza sądowa, żeby pomagać ks. biskupowi 
pry watne rachunki wyrównywać?

Opowiedziałem ten fakt tylko w  tym celu, 
po pierwsze, żeby panom zilustrować, jaki 
nadmiar sił i środków ma nasza władza, 
jeżeli wojsko i 50 policyantów dla takiego 
jednego w j padku wysyła, a  po drugie, żeby 
zilustrować, jak ta władza me ma nic inne­
go do roboty, jeżeli takim wypadkiem w ten 
Iposób się zajmuje. Dolej, ażeby pa tym wy­
padku wskazać, że to są te fakty z urzędo­
wania, które ludność do żywego oburzają, 
bo ludność uciemiężona i dręczona widzi, 
że na to się używa policyi, wojska, władzy, 
ażeby łamać jej spokojną wolę. Przyznaję, 
że stosunki są bardzo ciężkie, że szl uka rzą­
dzenia w  tym czasie nie jest łatwa. Ale jeśli 
ktoś wyobraża sobie, że w  tym czacie, kie­
dy deżnaudacye, paskarstwo, łapownictwo 
istne orgie święci, kiedy lud widzi, jak się 
m annre pieniądz państwowy, kiedy nie­

ład i nieporządek na każdym kroku się wi­
dzi, to jeśli ktoś sądzi, że za pomocą ustaw 
wyjątkowych zamkme ludności usta, to ten 
Widocznie przespał ten czas, ten 'widocznie 
zapomniał o tem, że teraz żyją w Polsce lu  
dzie, którzy 7 lat byli na wojnie, którzy co­
dziennie patrzyli śmierci w  oczy, którym nie 
była straszna nawet i .gruba berta”. I sądzi 
pan minister spraw wewnętrznych i sądzi 
rząd, ze teraz papierów emi prawami, a cho­
ciażby policyą i wojskiem kogoś zastraszy?

Nie panowie, jest inna drosra, jest tylko 
Jedna droga zawsze i wszędzie pewna dla 
porządku, bezpieczeństwa publicznego i spo­
koju — droga prawdy i sprawiedliwości. 
Gdzie niema materyałów pełnych, tam słę 
palić nie będzie, gdzie się nie prowokuje, 
tam się za prowokacye nie f^dpowiada.

(Głos: Pan sam jest komunista).
P. Stapiński: Ależ ja  vicm, że dla pana 

Ja jestem komunistą także, ją  wSem, że pan 
mnie się też boi. Ma pan racyę. Różni pa­
nowie obsizamiczęta i niecbszaniiczęta wispo

minają milę te dobre czasy, jak to oała 
wieś była „spokojna”, a dworek szczęśliwy 
ssał z niej, co się dało. Ja pasyami lubię ta­
kich nanow.

Otóż w tym czasie wprowadzać stan wy­
jątkowy, kiedy, — że tak powiem — bezpra­
wie i nieład na każdym kroku, kiedy zarzą-' 
dzenia rządowe bywają przyczyną złego a 
nie usuniętem. j

(Głos: Nafta jest maieryałem palnym) —■' 
(marszałek dzwoni). i

P. Stapiński: wtedy... księże łaskawy, ja  
zmarłych nie grzebię, tysięcy za śluby nia 
zgarniam, cudzą pracą nie ż jję  i dlatego 
księże, niech ksiądz pod innym adresem, 
głupszych odemnie, głupie dowcipy kieru­
je, a -nie pod moitn~.

(Głosy: Jak ^lę ma kościół narodowy?).
P  Stapiński: Tak jest, tego się nie wy ple* ; 

ram, ale uważam sobie za obowiązek, jak o 1 
Polak, głosić, ic ciałem i duszą musi nale-, 
zuć Poli.k do Polski 1 sumieniem i m a’ąt-' 
kiem polskim iiikt za Polskę nie powinien 
rźądzić. Dopóki Rzym rządzi uczuciami re- 
ligijnemi w? Polsce, dopóty Polska jest tyl­
ko pozornie niezawisła. Co nam Rzym dał? 
Po»sewinich i Ctzarinich. Widzimy, co nam 
teraz da.u na Litwie, na Górnym Śląsku i 
w  Galicyi w schodniej. Biskupi katoliccy Ka-, 
lewicz w Kownie, Maiulcwicz w  Wilnie. 
Bęrtram we Wrocławiu, Szeptycki we Lwo­
wie stoją na czele roboty przeciw Polsce 
A  cc wyprawia duchowieństwo tu w  P o l-'1 
soe. jak burzy I mąci, to każdy z nas widzi.! 
I dlatego, jako Polak, patrząc na to, co slęy 
dzieje, pragnę, abv naród polski, za przykła- j 
dem innych narodów, miał swój kościół na-; 
rodowy. j

(Głos: Nowa sekta!).
P. Stapiński: Fomalutku. Zapewniam pa­

nów. że ile mi sił stareży, tej pracy poświecę, 
aby naród polski był naprawdę wolny.

(Głos: Czy przystąn:euie do pańskiego ko­
ścioła będzie bolesne?).

P  Stapiński: Pana tym nie przyjął, pana 
ta.n nie będzie. Pan jest rzecznikiem innych, 
spraw i zostań pan u Siebie.

źródłem tej ustawy wyjątkowej nie Jest 
bolszewizm i nie jest chęć naprawy admi- 
nishraryi. My wiemy, kto wołał o tę usta­
wę i komu ona potrzebna. O tę ustawę wo­
łała prawica i reakcyoniśei, om, lm jest pa­
trz inna na wybory. Zbliżamy się do okresu 
wyborów i cheianoby wszystkich niewygo-| 
ufnych ludzi zamykać Inko bolszewików. I ' 
dlatego wołatn precz z leakcyą, precz z rea- 
k o  iną ustawą (Brawa na lewicy). 1

W  głosowaniu, aby ten pomysł rządowy; 
zaraz odrzucić, upadł. IHastowcy g lo^w a t!1 
za ową wyjątkową ustawą. Niechże to sobie) 
lud zapamięta. (j

Oprócz tego rząd wniósł już ustawę, aby; 
ItŁzdj mieszkaniec Polski był zaopatrzony! 
w urzędowy paszpon z fotografią, tak jaki 
było w  Rot yi za “wJJch[rządćęy. 'r . ^
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Chcesz powiększyć g isp o d a rsU o  
Kupić inwentarz, pu sh w iś  budynki,

składaj pieniądze

mm: trzy procent od wkładów.
Zajmie wjpiaiy, Jn rai w te l i nie będziesz 

liatił psdałidw id kapitała ani o d ,

w kaMyi wzeible p in iw jsi s p r a  załatwisz.
3 -4

■  ■■■ n —  J

Żoiifz i i t i i  i Mm Ioiur
Do ch*opówf rouotntków i żofn erzy polskich 

na wychodztftie!
Rodacy!'Tułacze po wszej ziemi, a szcze­

gólnie pracujący na wolnej ziemi Washing­
tona !

Czuję się zobowiązanym napisać Wam, 
dlaczego nikt z nas nuodych polityków lu ­
dowych, zgrupowanych pod sztandarem Le­
wicy Ludowej i ,,Przyjaciela Ludu“ nie Jo­
dzie do W as w  gośc-nę, dlaczego pozwala­
my na to. że wszelakiego rodzaju łapichło- 
py — wysłannicy różnych partyj pośród W as  
szerzą, potworne nieraz brednie i fałsze, a 
m .śm y się dotąd między W a n i  nie jawili 
osobiście, a tylko z daleka, poprzez Ocean 
wołamy do W as  ciągle o pomoc.

W  polityce jest tak. Jak n i  wojnie. .Te* 
dni są na froncie, Ci idą na czele kolumn 
udarowych, przerywają nieprzyjacielskie 
pozycye, łamią przeciwnika, a własną krwią, 
głodem, chłodem i poniewierką, a często 
śmiercią zd-obywają zwycięstwo. Inni mą w  
taborach. Inni stoją po etapach. Jeszcze in% 
ni po rozmaitych lormacyach tyłowych roz­
siedli i ci największych udają zuchów. (W7 
polityce ludowej tę rolę pełnią znakomicie 
piastowcy). «

Ci i o ,,rycerze tyłowi14 w towarzystwie —  
szczególnie pięknych pań — krwawe języ­
kowo przeżywają przygody, wyrastając w  
opowiadaniach swych na niesłychanych bo­
haterów gromiących strasznego (dla nich) 
wroga. Sam ich wygląd jest arryrycerski. 
Piękne uniformy, błyszczące guziki, lśniące 
odznaki, dźwięczące mile (szczególnie dla 
serc niewieścich; ostrogi, szczękające groź-

nłe szablisko (w polu zwyczajnie zawadza­
jące i nienoszone) i słońcem piomienne la­
kiery dodają wyrazu „wojowniczemu-1 obli­
czu tyłowego syna Marsa. Frontowy żoł­
nierz —  oberwany, całkiem brzydki, często 
ma wszy, cuchnie potem i rowem, dymem, 
prochem

Bracia! Czyż żołnierz frontowy w czasie 
gorącej walki, że tak powiem, pierś o pierś, 
w dniaeh śmiertelnego zmagan;a sio o de­
cydujący zwycięstwo, czyż taki żołnierz mo­
że opuścić pole bitwy w takim czasie i najść 
starać się w dalekich od frontu ziemiach —  
na przykład o pre wian ty f

W  polityce cbecnie jest generalna, ostate­
czna, decydująca bitwa, składająca się z dłu­
giego szeregu ataków i kontrataków, sztur­
mów i wszelakich uderzeń, od których drży 
cały front i rozlatują się cale wijlkią stron 
nictwa. W  takim czasie ani dr Fu tek, ani 
ja. a w  żadnym razie poseł Stapiński, prezes 
stronnictwa, nie może schodzić z pola. *

Źe nasza dwunastka sejmowa nie żartuje, 
o tem w ie cały Sejm i cały ki aj./Jeśli się 
rozchudzi o tępienie wszelakich nadużyć i 
bezprawi, gnębiących nasz kraj i lud, to 
nasz klub w  tym kierunku uczynił więcej, 
niż wszystkie inne kluby, wnosząc więc2j 
interpelacyj prżeciw nadużyciom i bezpra­
wiom, niż wszystkie inne kluby ra/.em wzię­
te.

Protokóły sejmowe po wiek wieków za­
świadczą. z jaką energią pasłowie nasi bro­
nili cztererh wielkich praw ludu polskiego: 
l) prawa do władzy, 2) prawa do ziemi, 
3) prawa do pracy, 4) prawa 'do wolności. 
.Walczyliśmy o te prawa do upadłego i wal­
ki nie zaprzestaniemy.

Działacze nasi pracując za dzies,ęciu, z 
wytężeniem wszystkich sił swoich, idąc W 
jednym szeregu z posłami gromią wstecznl- 
ctwo.

Jak każda wielka bitwa, tak. i ta wallca 
polityczna, składa się z wiciu wygranych i 
wielu przegranych, z uderzania, cofania się, L 
zachodzenia z boku i rozbijania wszelakimi 
sposobami.

O tem jednak zawsze pamiętajcie:
1) że w  sprawie wywłaszczenia obszarni­

ków brz odszkodowania i dania ziemi mało* / 
rolnym i bezrolnym chłopom, żołnierzom, 
inwalidom, wdowom | sierotom wojennym 
na spłaty, uiszczane skarbowi państwa, my 
jedni u alczyli, a jedynie P- P. S. nam poma­
gała. od czasu do czasu, a potem P. P. S. się 
wycofała z tej walki całkowicie;

2) że w sprawie jednoizbowego Sejmu i po­
wszechnego wyboru prezydenta znowu byli 
bezwzględnie my jedni i „Wyzwolenie11, bo 
nawet P. P. S. cofało się często na „straż 
praw“ i wybór prezydenta przez delegatów;

3) że w sprawie referendum i ludowej ini- 
cyatywy prawodawczej byli my jedni i P. 
P. S.;

&> że w  walce o wolność sumienia w  Pol- 
sc3 bezwzględnie my stali w pierwszych sze­

11192117
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regach, a obau nas tylko P. P. S., wazystko
zaś inne, nazywające się „ludowcami", co­
fnęło się „w porządku".

Na rozdział Kościoła od Państwa, na 
niedopuszczenie ustawowe księży do 
posłowania, jak i na wiele innych praw nie 
godzili się nietylko piastowcy z endekami 
i klerykałami

Cóż tedy? Kiedy było Jechać do W as w 
gościn i? Kiedy W am  było pięknem słowem 
wyłożyć na mitingach nasz program i prze­
bieg walki? Nie było czasu i niema czasu, 
bo walka nie skończona, bo zbliza się decy 
dująca i ostateczna rozprawa — wybory. 
Musimy zaczekać i wytrwać do końce, po­
tem będzie można złożyć W am  sprawozda­
nie.

i ziś macie od nas wiadomości z placu 
zapasów politycznych w  „Przyjacielu Lu- 
du“. Jako literacki i polityczny jego kierow­
nik dokładani wszelkich starań, byście wie­
dzieć, co się u nas dzieje. Czytelników na­
szych w kraju przez umieszczanie listów 
Waszych wiążemy myśl? z Wami, by czuli 
tak, jak W y  i byli Polakami, a nie „rzymia­
nami".

Poseł dr Putrk miał Już potowy paszport, 
ale na rozkaz władz partyjnych nie wyje­
chał. bośmy uznali, że wyjazd jest przed­
wczesny, że dr Pntek musi sledztió w Sej­
mie. Wiemy też, że Was nęka wielkie nie­
szczęścia, bezrobocie. Wiemy, co to znaczy. 
Czujemy, że Wam żyć obecnie ciężko i nie 
chcemy W as w te ciężkie czasy narażać na- 
ko&zta, jakie zawsze są połączone z gościn­
nymi występami.

Mam niepłonnę nadzieję, że nas rozumie* 
cle.

Bracia! Pamiętacie też —  gdy na polach 
Francyi rozgrywała się decydująca walka z 
germańskim napadem na wolność ludów, 
Ameryka pracowała całą siłą pary i dostar­
czać walczącym amunicyi. Sądzę, że W y  ro­
lę tę zrozumiecie i wsi*cmożecie nas skrom- 
nemi składkami na broszury i druki wybor­
cze, na pokrycie kosztów decydującej walki 
politycznej o wolność chłopa i robotnika w  
Polsce, celem skruszenia kajdan wyzysku 
i ucisku gospodarczego i rzymskiego.

O tę̂  pomoc W as prosimy, za nią z póry 
dziękujemy. Jednajcie nam czytelników, pi­
szcie listy do nas i do swoich krewnych oraz 
znajomych. Pomagajcie, Sak możecie, bo 
walka ciężka.

Endecy i klerykali mogli do W as jechać, 
bo ich W Sejmie jest dwustu, a w  każdej 
wsi jest jakiś zażarty rzymianin orar obroń­
ca wstecznictwa i wyzysku społecznego.

Mogli jechać piastowcy, bo oni zajęli w y ­
godne „tyłowe" stanowiska, troszcząc się 
nie o :.vj cięstwo polityczne ludu, lecz o swo­
ją prywatę.

Dlatego Bracia chłopi i robotnicy, żołnie­
rze, towarzysze broni! Nie dajcie się i Wy  
bałamucić Na W as cięży obowiązek pilno­
wania, by na wychodźtwie nie rozbijano or-

ganizacyj, stojących Dod sztandarem Lewi­
cy P. S. L. —  „Przyjaciela l  udu", gdy my 
tu, w kraju walczymy bez wytchnienia- Nia 
wierzcie żadnym ouustom politycznym, 
choćby oni najpiękniejsze przybierali pozo­
ry, choćby nawet ^ a m  mówili, że oni są 
Lewicą. Pamiętajcie, że największy kłaunon 
i samochwalca, to bohater tyłowy, a najnie­
bezpieczniejszy to prowiantowy. My fron­
towi politycy zasyłamy Warn serdeczne po 
zdrowienie i wołamy przes Oeuan;

Niech żyje Polska Ładował Niech iyjo 
chlopsko-robotniczy rząd ludowy!

Precz z wyzyskiem i ciemnotę I Niech iyjo 
zwycięstwo pracującego Ludu polskiego nad 
wstecznict wem I 

Dziś jest pr-eddzien decydującego zwycię­
stwa ludowego, zwyciężyć musimy.

A  jeśli pomoc posyłacie, to nie mylcie się 
w  adresach. Józef Sanojca.

SEJM.
Stronnictwa k&ięż > pańs kie w Sejmie, ośmie­

lane przez trzy lala ciągle chwiejną polityką
spółki Witosowej, po3"anoiwiły .Lęgnąć po 
w seechwładiŁę. Ponieważ uawaJiza im jeszcze 
Nacf-eJtlik Państwa Józef Piłsudski, więt prze­
ciw niemu walczą nieustamn e w^nelakiemi osz­
czerstw ami, a naiwat obi Igami, aż wreszcie wy­
dało się im, że przy sposobności wyborów na Li­
twie wileńskiej potraf a już pokonać Naczelnika 
Piłsudskiego. Pn/ez cały tydzień wyły wizyatkie 
gazeciięta księżo pańskie, nie uspokoiły się na­
wet i witeiy, gdy w sobotę 12 bm. przybył Na­
czelnik Państwa do Sejmu i osobiście całą spra­
wę prziećUofcył na konwencie seniorów izgroma- 
dzenie przewodniczących klubów). Gdy nawet i 
k'ubik „katolieko-ludowy" p. Maiakiewicza, któ­
ry dotychczas róż nemi ch-oćzn drogami, stanął 
wreózcie jawnie po stronne wrogów Naczelnika 
Państwa, sędwili wstecznicy, że już wygTają bi­
twę, bo Naczelnik Państwa iaj ©wiedział, że sta­
nowczo ustąpi ze stanowiska, jeibei by nie miał 
więkezości głotów w Sejmie.

To też a najwjższem naprnżeniemi przystą­
piono 17 bm. do głodowania. Na soczęście, za stu- 
nowHkiem Nac®eln'ka Państwa padło giosów 
171, a przeciw tyiko 158, czyli atak księao-pań- 
ski z*-stal tym razem jeszcze odparty większo­
ścią 13 głosów. Ronwście^-eni panowie i ks ęża 
wraz z pachołkami narobili strasznej wrzawy, 
aż ich lew ica wykurzyła z sa'i sejmów ej pieśnią 
,X) cześć wam panowie magnaci". Ale to daje po­
jęcie, jak wielka już jasl zuchwałość i siła stron­
nictw księżych i pańskich Mieli już odwa/re się­
gać po najwyższe str#owisko, chociaż wiedzieli, 
że wszyscy uświadomieni chłopi i robotnicy oh 
staję za Józefem Pi-mdskim i nie znieśliby spo­
kojnie takiego zamachu księżo pańskiego.

Rząd teraźniejszy sklan4a sie widocznn'«  dc 
(zachcianek wrogich ludowi. Pod pozorem walki 
przeciw bolszewikom-k Mnunistom wnieśli mini-
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B trow ie  sp raw  w ew n . D ow iu a -ow ic i i  sp raw ied li-  
wjsci Sobolewski takie wiuosdd ustawowe, i«  
<wsrelka zmiana rządów w  duchu ludowym t y ­
ła b y  uniemożliwiona. O wniosku ministra D ow - 
naiw.icza piszemy osobno, podają przemowę p. 
S ia p in skiego. M in ister sprawiedliwości chce. a- 
by każdy jDywatei, który chce zmiany rzędów, 
uznany był za burzyciela winnego więzienia do 
15 lat O wmo^kach owych napiszemy obszerniej 
podczas ODrai komisyjnych.

W  najbliższym czasie przyjdzie do rozstrzy­
gnięcia pytanie, ezy nowe wybory sumów» od- 
Ibęda się w oSińtnię niedzielę marca, ozy znacz­
nie później. Na konwencie seniorów 15 bm. wy­
kazał p. Staip ńeki, że do końca styc/iąia Sejm 
może ukończyć pracę, a z końcem marca mógłby 
oię zajnać już nowy Se,m. Nat wniast p. Ra*aj 
■w imizfiiu piasłowców, a p. Barlicki w imieniu 
P. P. S. byli zdania, że teraźniejszy Sejm oowi- 
owtri jeszcze długo istnieć. Rzęd jest za rychłymi 
wyborami, a stronnictwa księzo-pańsrkio głoszę, 
4® też. sa gotow > do nowych wyborow.

U staw a  a  daninie pnz szła juz przez obrady w  
podkomisyi. gdzieś za tydzień przyjdzie to n<* 
petny Sejm. Na cale rołniołwo wypada 50 nu- 
lLurdów, na pneoiysl i handel 24 miliardy, na 
mieszkania miejskie prawie trzy miliardy, au­
tomobile miliard i ćwierć, na kopalnie nafty i ra 
fioerye półtora m liarda Stanowisko Lewicy 
P. S L. zależy od tego, czy bezrolni l malrrromi 
jostaną zupełni® uwolnieni. Minister skarbu ,e- 
arcze się waha. — Ponadto wnidnł minister skar­
bu dwie M r i  ustawy u s  n®wes od wzbogace­
nia wojennego i od majętków gotówkowych. Te 
dwie daniny, które trafię pas-karzy i dorobkiew 1- 
czow wojeŁnych, uotyczę ludu wiejskiego tylko 
■ jw małym stopniu.
i Ordymacya. wyborem sejmowa i senacka ro- 
stala juz uchwalana przez Komiayę, we wtoroK 
'22 bm. roopocrai.e się drugie czytanie w pełnym 
Se jmie, wbrew woli piastowców.

Poseł Madę] postawił rwgty wniosek o udne- 
;lenie pomocy pamstwowej pogorzelcom gminy 
'Żmigród Stary pow. Jasło. Poseł M atu sz  wniósł 
! interpelację do ministrów rolnictwa i sprawie­
dliwości przeciw łamaniu i naruszaniu ustawy 
o drobnych dz nrżawach przez niektóre sądy np. 
■w Brzrzowib, przez Adama Mycfiikowiskiego w 
Besku pow. Sanek ibd. — Poseł Krempa wniósł 

iinterpelacye: 1) przeciw nis czycielskiej gospo­
darce w lasarh Rozwadowskich, gdzie ludność 
nie mor> otrzymać drzewa ani na budowę ani 
na opal, 21 z powodu paKrrywdzenia drobnych 
dzierżawców w Rzeczycy okręglej, Rzeczycy dłu­
giej. Kęj e rteczrckiej, Breridwicy, Turbi. Pil­
ch iwie itd. pozer obszarnika Lubomirskiego,
3) przeciw <3 -ialaluości Moz-.sa A^chekna, dyrek­
tora „Kasy eskońtowej w  Mielcu", 4)prraciiw u- 
auwaniu ludu od zatowui drre-wa w lasach ob­
szarnika Włodka w Miel rekiem, 5) z powodu 
znęcania się policyi państw, nsd niewinnym Jó­
zefem pmytkiean t  Rudy kolo Radomyśla Wiel­
kiego, 6) praejcłw złemu obejściu się ze Stanisła­
wem I®siem w  szpitalu kieleckim. Nadto posło­

wie kren 
w il i  wnic^ 
naftę, b)
pno od z ie ż l 
la sów , a b y l 
spodarkę  vv 
w n iós ł n n ian i 
o sob liw ie  w  s l  
ski zażęda ł ziLL 
Suchod-olc p o w *

N a  posiedzeń? 
if riia na ścigaj] 
n ia  za  p o b ie r a n ie ^ !  
m ery  ki, a posia D ą ł

liU l
(Poseł Bartol uclcl

W  jednym  z ostatnich Nr. 
wylewa morze nienawiści 1 i ł  
wyzwisk pod. adreoem posłów z J  
w szczególności postów dr Putk* f

Rozumiemy dobrze powody tej 
ionej z cala p a s ję  przez „męża sj 
go na gorącym  uczynku zbrod' s 
uprawianych na szkodę skarbu 
jaz nia fest posłom. A  n ie j39t n irj 
słowie dr Patek i  Seib zm i _ l i 1 
mandatu.

I  rw ały się tedv piękne sny Be* 
cznym powiększaniu majątku k i i  
skończyły się ani grabieży dobra p ]

Posłowie z Lew icy  P. S. K. inte.> 
rowauem i do P.ządu spowodowali 
jaw  wszelkie niecne sprawki popił 
dla za czasów piastowania przez 
poselskiego i urzędu m inistra rolni, 
nis»łar rria zawahał się on zawierać 
traktów kupna i umćw dzierżawy z i ^  
czem m inister Franciszek1 Pardel zatvS 
z- całą kozczelnością na rzecz posła •i*
Bardla.

Podobnych skandalów nie dopatrzy się n iktT" 
dntm  nawet m urzj ński^m pańSw ij.

Jako poseł nie omieszkał wyzyskać najmniejszej*^ 
sposobności dla zrobienia jakiegoś dobrego intere* 
su przy pomocy wpływów  poselskich.

W ydziel zawiał fo lwarki państwowe, m łyny i tar* 
taki, popierał różnych fam iliantów  przy onsadza* 
n il rentownych st""ow isk , pozbywaniu dóbr pan*' 
atwowych, słowem żerował jak  pasożyt, tucząc się 
krw ią 1 m ieniem społec/.nem. Otóż oto nadszedł, 
dzień spraw iedliwość. Po  przeprowadzeniu docho* 
dzeft przeciw  Bardlowi na poczyaione mu zarzu* 
ty  w  interpelacyaca poselskich i po ustaleniu fak* 
tów musiał opuści*: Sejm, przeklinany nawet przez 
posłów swojego stronnictwa wprawdzie nie za to, • 
że popełniał nadużycia, ale tytko dlatego, f “  nie 
um iał ich ukryć należycie i że dał się na gorącym 
uczynku przyłapać. A fera Bardla nie jest jednak 
jeszcze skończona. W  nicilcnlm czasie postaw « ny 
zostanie w  Sejm ie w n 'r " ' -  ą tu stawienie Bardla. 
w  stan oskarżenia za popełniona nadużycia na
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ministra

na różnych 
Ficowskich. —  
tuż raz skońs

owy.
[itego rodzaju po- 
i zalety stały się 

Iny cli przez kolegów. 
,'skazujące, że pierw* 
dyety oraz deputaty, 

fejmowe". Ten gatunek 
[ę ńpartem milczeniem.

posiedzeniach, ani na- 
obradach komisyi nie za- 

1. Są. oni bez znaczenia. Ich 
|$ze-k jest powstawanie lub sie- 

głosowania. Niestety wielo- 
zalety niemowlęctwa łączą 

iwie z właściwościami zegaro- 
kasz ich nawet w czas gloso-

Josłów należą Pieniążek i jemu 
(irzysze sejmowi z ' „Piasta", 

trochę rozruszać, porozsyłał 
[o różnych okręgach na wiece, 

chłopi przynajmniej nabeszta- 
ie też tak się stało i Witos ma 
bo go chłopi wyręczyli.

Lcielu" nie mamy ochoty polemi­
ce „zegarami", ani z „niemowa- 

pymi, bo to są ludzie bez znacze- 
knego i szkoda na to miejsca. 

Resztą sam dlatego w  Sejmie nie 
ich do gadania, bo się obawia 

fitdcyi. Polemizować z nimi należy 
fach i tam im dać należytą odpra* 

Póro próbują cyganić i okłamywać W y -  
ców. % Redakcya.

Poseł Jan Nawrocki
wiceprezes Klubu piestowców. 

(Piastowski system „reformy rolnej“)*
W  górach powiatu Sanockiego, o sześć ki­

lometrów od Rymanowa, jest gmina Sienia­
wa, licząca 175 rouzin, wyłącznie bezrolnych 
albo bardzo małorolnych. Niema tam ani je­
dnego gospodarstwa 10 morgowego.

Obszar dworski w Sieniawie, mający 471 
morgów, w tem 70 m. lasu, a reszta role i 
łą.id, byl własnością Gnkwoszu- Od 13 lat 
dzierżawił obszar żyd Jakób Hcikig i ten pod 
dzierżawłni z ijm ię miejscowym chłopom. 
Właściciel Gniewosz nigdy tam nie mie­
szkał.

Gdy uchwalono ustawę o reformie, lolnei.

dwór w  Sieniawie/podpadał pod każdym 
względeih na parcelacyę. Wszyscy miejsco­
wi chłopi byli tego zupełnie pewni. Przy­
rzekł Sm to komisarz ziemski w Sanoku p. 
Gonet, a poprzysiągł poseł Jan Nawrocki z 
Odrzykonia i jego zastępca Jan Potocki.

Aż pewnego dnia dowiedzieli się biedacy 
sieniawscy, że dwór już rozparcelowany za 
pośrednictwem Banku Ziemskiego w  Łań­
cucie, że przeszło 15 morgów „kupił" poseł 
Jan Nawrocki, 12 morgów jego zastępca Jan 
Potocki, Jan Józelczyk z Milczy 4d mcrgów  
roli i 2 morgi łąki, faktor Nawrockiego Lo­
renc z Rymanowa 25 morgów, jakaś Osta 
szewska 100 morgów roli, 40 morgów łąk i 
budynki, resztę rozebrali amerykanie za do­
lary. A  dla chłopów sieniawskich, dla inwa-1 
lidów, wdów i sierót, dla żołnierzy polskich' 
nie zostało mic. Mogą teraz kupić, ale już z 
drugiej i trzeciej ręki, oczywiście po paskar­
skich cenach. Za wydzierżawienie ..ażądat 
Józefozyk po metrze czystej pszenicy z mor­
ga. Żaden z wymienionych nabywców do 
Sieniawy się nie sprowadzi, bo mają swrje  
gospodarstwa gdzieindziej wszyscy kupili 
ziemię na pasek, na lichwę. Jan Potocki 
sprzedaj już 3 morgów za dolary i zgarnął 
kilka milionów rarcbku. Jan Józefczyk, fa­
ktor Banku łańc uckiego, darł z ludzi po 200 
tysięcy marek za jedną podróż do Łańcuta 
po protekcye. Chw ili się, że ma 18 milionów 
zarobku i 12 morgów w Mi1 czy, więc drwi 
i urąga, że mu nikt nic przeszkadzać nie 
potrafi, bo „wszystkich ma w  kieszeni".

Tak wygląda działalność poselska Jana 
Nawrockiego, wiceprezesa klubu piastow- 
ców, prawej ręki p. Witosa. W  czasie wizyty, 
urzędowej p. Witosa, jako prezydenta mini­
strów w Sanoku, chłopi z Sieniawy wnieśli 
swoje zażalenie i otrzymali solenną obietni­
cę, Ze oni ziemię dostaną. Ale obietnica oka­
zała się zwykłem kłamstwem, ziemię nabył 
na pasek powiernik Witosów — Nawrocki.

Dnia 15 bm. przybyła deputącya biedaków 
z Sieniawy do Warszawy do p. Sta pińskie-' 
go. Tenże był z deputacyą u prezesa Główne­
go Urzędu Ziemskiego, Kiemika, przyczem 
wręczono memoryał z opisem sprawy i z a- 
pelem, aby nie zatwierdzano kontraktów 
spekulantom, a siemię aby sprzedano rodzi- 
nom sieniawskim, które od pradziadów 
swoją pracą krwawą i łzami owe lany uży­
źniały. Ale czy piastowiec dr Kiernik prze­
szkodzi piastowcowi Nawrockiemu w  paako 
waniu ziemią, to zobaczymy.

Oto jest jeszcze jeden kwiatek do wieńca 
haniebnych interesów posłów i działaczy 
piastowcowyeh. Krwawy kwiatek, przesią­
knięty straszną krzywdą chłopów z Sienia­
wy. I ta krzywda ścigać będzie p. Witosa, 
wołając o pomstę aż do gvohov'ej deski.

Bracia Chłopi! „Przyjaciel Ludu" to W asza  
własna gazeta. Czytajcie go i rozszerzajcie!
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' Pasek drzewem.
Marka polska zagranicą, podnosi sie sta­

je, dzięki czemu i wewnątrz ] ja ju  ceny po­
niektórych towarów spadają, coraz niż aj. 
Przedewszystkiem jednak spadły ceny na 
produkta rolnicze, a właściwie na to. co 
chłcp ma do sprzedania- Natomiast właści 
ciele lasów cenę drzewa podnoszą co tygo­
dnia, tak, że ostatnia cena doszła do 8000 
marek za metr sosny, a 12 tysięcy za metr 
dębu. Sąg drzewa na miejscu w  domu ko­
sztuje 25 tys. marek. Kto ma swoje konie, 
to jeszcze sobie jakąś radę da, ale biedak, 
który nie ma koni, ten chyba musi w  zimie 
umarznąć. Nic też - dziwnego, że coraz wię­
cej jest złodziei.

C.zemze mogą właściciele lasów usprawie­
dliwić swoje paskarstwo? Przecież drzewa 
nie sprowadza się z zagranicy. Rośnie ono 
nic nie kosztując, a służbie leśnej płacą ob- 
rzarnicy tak marna pensyę, iż jeżeli nie ma 
kio z nich f*weg-o kawałka ziemi, to żyje w  
ostatniej nędzy. Czy niema u nas władzy,

A więc biskup kielecki oskarża rady gminne 
i chłopów, że d n.nę workową zrzuć li na ob­
szarników i księży, a sami chłopi dać nie 
chcieli. Czy to prawda? Niech sobie chłopi 
■ami ndnowietiza i niech osa Izą, czy pismo 
b skupie jest oparte na prawdzie.

Teraz utrwaliła podkonaisya budżetowa zwol­
nić auc.iowieństwo od dan.uy majątkowej, po­
mimo wywolów p. Stap ński^go, ii będzie to 
straszną krzywdą, jeżeli nęuzarze ma orolni 
będą płacić daninę, a księża wyjdą wolni cno- 
ciaż się im powodii stokroć lepiej niż bezrolnym 
i małorolnym. P. Stapiński zgłosił wniosek 
mniejszości, więc zobaczymy, co pełny Se.m 
zrobi.

Ate to wszystko dowodzi, lak mleko już sięga­
ją wpływ/ księże. Chcą rządzić, ale cudzym 
kosztem.

ażeby ukróciła samowolę bogaczy lasowych 
i czy rząd pozwoli na to, żeby obywatele 
Polski marzli na śmierć ze zimna, gdv w  
kraju tdka jest obfitość drzewa Taki jest 
skandal, że nawet do szkół drzewa nie mo 
żna dostać czy kupić. Obowiązkiem posłów 
ludowych jest tę sprawę poruszyć i przy­
pilnować tego, ażeby cena drzewa poszła na 
dół, by obszarników, czyli właścicieli lasów 
zmuszono do sprzedania drzewa biednemu 
ludowi. Przeciąganie struny tej może się fa­
talnie skończyć.

W . Kurtyka z Brzeźnicy, St. Białek.

Biskupia prawda.
Aby lud wiedział, co o nim myślą, mówią 

i piszą biskupi rzymsko katoliccy, podajemy 
tu dosłownie pismo urzęiowe, wystosowane 
prze/ bisluTpa w Kielcach ks. Aug. Łosińskiego 
do Marszałka se>mowego, w sprawie daniny. 
Pismo to wręczył Marszałek Komisy i budżetowej 
i oryginał jest w aktach tejże komisyi.

Przez oświatę do dobrobytu.
Ośw iata jest najdroższym skarbem człowieka. 

Kto nie jest oświeconj m, ten jest ciemnym fa­
natykiem, dającym się wyzyskiwać na każdym, 
kroku, i popychać w którąkolwiek stronę, cho­
ciażby ze szkodą dla siebie samego. Taki to bic* 
dak przystanie do jakiegokolwiek stronnictwa, 
idiie na lep różnych macherskich obiecanek, 
słowem, sam na siebie bicz ukręci — ni©wiedząc 
o tern. Cizilowiek nd©oświecony, wierzy w różne 
przesądy i zabobony, w różne bajki średniowie­
czne i gusła a nawet czasem boi się sarn swego 
cienia, zaś oprócz trosk domowych i codzien­
nego życia, nic go więcej nie obchodzi. Jak się 
to mówi, żyje on z dnia na dzień.

Z takim człowiekiem nawet w rozmowie nła

Biskup Kielecki Do J. Ekscelencyi Pana Marszałka

dnia 11 X. 1921. Seimi1 Ustawodawczego
Keije. * w Warszawie.
Wobec pustego skarbu państwowego spodziewaną jest ustawi Sejmowa o nadzwyczaj­

nej daninie na rzecz Państwa. Potrzebę je' w zasadzie musi uznać każdy polak miłujący 
ojczyznę. Cuudzi wszakże o wykonanie, które jak doświadczenie dotychczasowe stwierdź ło, 
często b. niedomagało, owszem samą ustawę czyniło niewykonalną. Rudy gminne, którym 
byt powierzony w swoim czasie rozdz a* tzw. daniny wojskowej, źie się wywiązały z danego 
im zlecania. Zepchnęły we własnym pnrtyjaym interesie cały i . i n i l  ciężar mm dwery i ka­
płanów itez uwzględnienia wszelkiej normy tnk, i ,  ei obciąłem n;esprmwiedłiwi<3 z nuszmi 
byli do licznych rekursów do wyższych instancii, co oczywiście opóź.iiio wpłatę — a w wielu 
razach unieważniło sanio.volnio narzuconą daninę.

By za e n uniicnsć w s trawie nowei daniny niepotrzebnych powikłań ą wpłynąć na 
możliwie rychłą wpłatę ofiary, proszę uprzejmie Waszą Ea-iceleiicyę, bv przy opracowaniu 
ustawy wykonawczej sooJz*iwanrj duniuy zechciał wpłynąć na sfery miarodajne, by w eto- 
ąaaku de kapłanów edJaae zesranie jej wedłng nnrm «tckwalon«cfa spraw.ediiwia Bisku­
pem dyecezyalnym. f  A u g .  Ł o s iń s k i ks .
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m ożna  dojść do końca, bo on m a  w szczep ion ą  
w  s.ehie m an ię ciem noty, n iczem  go le ż  n ie  p rze ­
konasz, an i mu n iczem  n ie udow odn isz. Z resz­
tą  zaw sze  m a on na m yś li g rzech  dyab łów  i r ó ­
żne cl. dwoi. g i p rzedpotopow e, sł m szak i d la  u- 
trz;, m an ia  go w  karbach  posłuszeństw a i d yscy ­
p lin ie  rzym sk ie j, by tak ich  k le r  m ,a ł za ślepe 
n a rzęd z i:, za potu lne ow ieczk i d a ją ce  się bez 
n a jm n ie js zego  oporu  s trzyd z do go łe j skóry . —  

Śrcdrńcw ieczne s traszyd ła  lu d  p ow in ien  w  
dw u d z ies tym  w iek u  od łożyć  do nmze-mn s ta ro ­
ży tn ośc i.

D z is ia j ośw ia ta  zrob iła  ju ż  w ie lk ie  postępy i 
p chnęła  naród  na inne to ry  życ ia . W s teczn icy  
cop raw d a  u s iłu ją  w sze lk im i sposobam i i  środ­
k a m i p rzec iw 'd z ia 'ać  ternu i n iff pu śc ić  lu du  na 
d rogę  postępu  i w ied zy , cio p o zn an ia  p iękn a  ż y ­
cia, je g o  cudów  i  d z ie jów . D arm o ! p łyn ące j fa li 
lu d zk i ej n ik t za trzym ać  n ie  m oże. P ró żn o  t?ż 
w stoczn ic tw o  ob m yś la  i u k łada  p lan y  do w s trz y ­
m an ia  p ędów  lu d zk iego  ży c ia  napróżn o  k le ry ­
k a m i f ilo zo fo w ie , w y s ila ją  sw e ro zu m y  i m ó­

zgow n icę  na zah am ow an ie  postępu  na  w s i. Ich  
zaku sy  runa w  proch.

W ra z  z ośw ia tą  p row ad zącą  naród  do w ie d zy  
i  w o ln ośc i w y tw a rza  się n ow e życie , b u jn ie js ze  
od daw n ie jszego , a  s ta ry  u stró j, c z y li p o rząd ek  
spo łeczny g in ie  w e  m głach  p rzeszłości, bo n a ­
rod y  p rzysz ły  do p rzekonan ia , ż*a rta św iec ie  to  
i ow o  zm i?n ić  się m usi, d om aga ją  się w p ro w a ­
dzen ia  w  życ ie  re fo rm  społecznych , p ro w a d zą ­
cych  do w ięk szego 'd ob rob y tu .

W o jn a  dala w  znacznej m ierze  uśw iado* 
m ien ie  n arodom  z iem i, o ra z  dala  nam  w y z w o ­
len ie  z pod  w ład z zaborczych . M ilio n y  lu d z i 
p rzeb ieg ło  tam  i  na zad po w sze j p raw ie  z iem i 
i jed n i ja k  i d ru d ;y  d o w ied z ie li się o życ iu  in ­
nych  narodów , o ich  ustroju , k u ltu rze  i postęp ie. 
U  nas w  P o lsce  k o ło  u św iad om ien ia  ludu o g ro ­
m ne z rs lu g i p o ło ży li ró żn i sz rm ierze  po lityczn i, 
p rzez w yd a w a n ie  postępow ych  gazet i  k s ią żek  i  
lud im  w  dużej m ierze  za w d z ięc za  ich  n ie zm o r­
dow an ej p racy  sw7o ją  w ia rę  Cześć im !

Maryan Fr.

Zgrom adzenia i orgamzacya.
C H R Z A N Ó W .. B aczność C h rzan ow sk ie ! W  nie* 

dz ie lę , dn ia  27 listopada 1921 o godz. 12 rano od* 
b ęd zie  się z ja zd  w szys tk icn  R ad  C h łopsk ich  P . 
S. L-, z  ca łego  p ow ia tu  w  C hrzanow ie, gd z ie  w  
sa li M ag is tra tu  w yg ło szą  zna,ni m ów cy  i wojo* 
w n ic y  spraw  lu dow ych  poseł D r  Józef P u ‘ ek, 
poseł F ran c iszek  W ó jc ik  o raz sekretarz Pow . 
O rga n iza cy i W ła d y s ła w  D om aga lsk i m ow y, do* 
tyczące  sipraw^sejm owych i  pow ia tu .

N iech  n ie  zabrakn ie  an i jed n e j .gm iny z pow ia* 
tu w raz z naczeln ikam i, gd z ie  zostan ie zaw ią* 
zany  Z w ią zek  p o w ia to w y  n acze ln ik ów  gm in.

O sobnych zaproszeń  n a  to jaw n e  zebu an ic r i e  
w ysy ła  się.

P o w ia to w a  O rga n im cya  Sto*. Lud . L e w ic a : 
F r rn c . F ilip ek , prezes F n m ag  l ik i ,  sek retarz.

BACZNOŚĆ! PO W IAT  GORLICE. Posiedzenie Po­
w iatowej Rudy Chłopskiej P. S. L. povdatu gorli# 
ckiogo odbędzie się we wtorek, dnia 29 listopad i, 
t?21 r.. o  godz. 12 w  południe w  sali posiedzeń Ra* 
dy m iejskiej w  Gorlicach (budynek magistratu).

U żyw am y wszystkie gminne Rr.dy chłopskie po* 
wiatu gorlickiego, aby na posiedzenie to przysłały | 
jak najliczniej swoich delegatów. Przypominamy, 
żo wedle postanowień art. IV  statutu orgo.nizacy j- 
n^eo naszego stronnictwa do Powiatowej Rady 
Chłopskiej należą ze swego urzędu wszyscy urzc* 
wodnicząey gminnych Pad chłopskich w  powiecie, 
a w  razie przeszkody ich zastępcy, b nadto del i* 
gaci gminnych Rad chłopskich, a to po jednym 
delegacie na każdych 25 członków. Jeżeli gminna 
Halin chłopska iirzy w swej gn inte mniej róż W  
członków, należących th> organizscyi, wysyła oprócz 
prr*"tt-odniczneego jeszcze jedockro del ■“'rata, jeżeli | 
15-zv od 50 do 74 członków, wyście oprócz przewn* ! 
dnuzącego jeszcze 2 dohł.gittó.y, na 75 do 100 człon­
ków przewodniczącego i 3 delegatów, ponad 100 1

członków przewodniczącego i 4 delegatów i t. d. Na 
żebranie zechcą się zjaw ić także sekretarze i skar* 
bnicy gminnych Rad chłopskich celem przedłożę* 
nia sprawozdania z dotychczasowej działalności. —  
Z tych gmin, gdzie nie ma dotychczas gm innych 
Rad chłopskich, zechcą przybyć na zebranie rriężo* 
w ie zaufania i  działacze Le vioy P. S. L. Na po­
rządku dziennym ważne sprawy bieżące. t

W  myśl ostatniej uchwały W ydziału  W ykónaw* 
czego Naczelnej Rady'Chłopskiej w Krakowie, zwra* 
can,y się do Prezydyum  Klubu poselskiego Lew icy  
P. S. L. z apelem, aby zechciało wydelegować na^ 
zebranie gorlickie jednego z posłóy  naszego stron­
nictwa, jako referenta politycznego.''

Za Pow iatowa Rade Chłopską w  Gorlicach 

Franciszek Fiecnch Konstanty LdtskowsKł
przewodniczący sekretarz.

T R Z E B IE Ń C Z Y C E  pbw . O św ięc im . 13 lis to p a ­
d a  odbył się w nasze j g m in ie  w ie c  P . S. L . L e ­
w icy , n a  k tó ry  zesz li się m ie js co w i w łośc ian ie , 
a  nadto w łośc ian ie  z G rod ziska  i L a sk ow y . W iec  
zaga ił Jan Stanek, p e r le m  ob ją ł p rzew od n ic tw o . 
R e fe ra t o po łożen iu  gospodarczym  i  pu lityczr 
n em  •wygłosił Sekret. P o w . R. Chi. T o m a sz  K ita , 
w z y w a ją c  lu d  do p ra cy  u św ia d a m ia ją ce j, do  
łączen ia  s ię  pod  s ita n d a r  L e w ic y , k tó ra  w y ­
trw a le  p rzez 30 lat w a lc z y  o  p raw a  lu du  w ło ­
ściańsk iego. W  dysku sy i p izen aaw ia li: p. P lu ta  
z Z a to ra  w  ob ron ie  p ia s tow ców , K a z im ie rz  D z ie ­
d z ic  za L ew icą  —  poczem  oh. K ita  sp ros tow a ł 
n iek tó re  n ieś ’ uszne za-twufy poczyn ion e  L e w ic y  

' p rzez p. P lu te . P o  dyskusyi p rzys tąp ion o  do za- 
i ło żen ia  dv> Ach jfiad S ) ' o».Ł'k-'*ch a to : T n : t  H i.

e zyce : Ifp fla  C1- 'zy sk a , Z a rzą d : Jan G olba, p rze - 
, Xt>ck, Jan Stanek, snkr., c z ło n k o w ie  z e r  z i u:
* Franciisziek B arto l, F ra n c is :e k  Knaoiik B w id J .
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•k o : R ada  C h łopska : Z a rzą d : Jan  R a k o w sk i 
jm oewod., K a ź m ie r z  D ziadzie, s a k r , cz łon k ow ie  
sa rząd u : A ło-jzy D zied zic , A lek sa n d e r  D ;de^zic, 
Józe f K o  w a l cyk, Franci&ek Rzepa, B a rtłom ie j 
R zepa, nacz. gm in y , Józef B arto l, Jan B arto l i  
A n to n i M ich a lsk i.

Pos tan ow ion o  n ie  u staw ać w  p ra cy  p o lity c z ­
ne j ce lem  odn ies ien ia  zw yc ię s tw a  L e w ic y  pnzy 
nadchodzących  w yborach . Jan  Stanek, sekr.

WARZYCE, pow. Jasio. Dnia IG października 
b. r. odb iło  się u na.s zgromadzenie sprawozdaw* 
cze nosla M a d e i a. Zagaił obrady p. Paw lik , je* 
den z naj wy trwalszych działaczy ludowych od 30 
lat, przewodniczył naczelnik gm iny, sekretarzował 
W . Świszcz. Poseł Madej w obszernej przemowie 
przedstawił wszystkie teraźniejsze zagadnienia po­
lityczne, poczem odbyła się dłuższa dyskusja. Ja* 
fno przem ówili ob. Paw lik , Świszcz, Zając i inni. 
Dostał głos i b. poseł Bosak z Brzys/czek, ale swo* 
im  zwyczajem , zamiast mówić do rzeczy, chciał 
wszcząć polemikę osobistą z p. Madejem, ale zgra* 
madzenio nie chciało go słuchać, a w ó jt dał mu 
ciętą odprawę.

Zgromadzenie uchwaliło protest przeciw gminom 
zbiorowym, przeciw drożyź.nie materyałów odzieżo­
wych i obuwia. Naczelnikowi Państwa wyrażono 
cześć, a pełne zaufanie posłom Lew icy P. S. L., po* 
czerń przewodniczący podziękował p. M adejow i za 
przybycie i  zamknął zgromadzenie..

Sekretarz Rady Chłopskiej.

LIPNICA, pow. Kolbuszowa. Dn. 30 pażdzierni* 
ka b. r. odbyło się walne zeuranie naszej Rady 
Chłopskiej. Poseł Sudoł w ob3zemem, doskonale 
zrozumianem przemówieniu w yśw ietlił sprawę je* 
dnorazowej daninj’ majątkowej, dokłądnie przed­
stawił znaczenie "Górnego Śląska, a wreszcie zło* 
ty ł sprawozdanie z działalności Klubu Lew icy P.
S. L. Nastąpiła swobodna, rzeczowa dyskusya, za* 
bierato glos kilku mówców, poczerń uchwalono 
zaufanie posłom Lew icy P. S. L. i szczere podzię* 
kowanie posłowi Sudołowi za godne prz jdstawiciel- 
stwo. Cześć wyrażono Naczelnikowi Państwa. —  
W szyscy się oświadczyli za natychmiastowem roz*
% iązaniem  Sejmu i przeprowadW iiem  nowych wy* 
borów. Nasza Rada Chłopska w  L-ipnicy liczy prze* 
szło 70 członków. SekretaryaŁ

L IM A N O W A . S ta ran iem  Pow. R a d y  C h łop ­
sk ie j L e w ic y  P . S. L . odbył s ię  u nas 14 lis to ­
p ad a  n a  podw órau  S ek o ła  w ie c  lu d o w y . Po za ­
ga jen iu  ob. G za ji w yb ran o  p rzew od n ic zą cym  
Jakófca Jasicą, sa s ięp cę  n iacseln ika  g m in y  z  
M ord a rk i, sek reta rzem  W o jc ie c h a  D ębsk iego  z
S iek ie rzyn y .

R e fe ra t o obeonom  po łożen iu  poUtyczmeim i  
Bprav ozd an ie  se jm ow e w y g ło s ił poseł Jakób 
M a d e j, picozem w  d y s k u s ji p rzed s taw ił ob. C za­
ja  .potrzeby b iednej ludności w  pow iec ie , S7"- o- 
g ó ln ie  tru dnośc i w  n ab yw an iu  n a fty , ty ton iu
itp

P ir s  to w iec  D u dzik  k ry ty k o w a ł s łuszn ie p o d a  
r ia j-k ie r o  z N o w ego  T argu , k tó rem u  toż zg ro ­
m adzen ie  w y ra z iło  sw o je  ob u rzen ie  w zy w a ją c  
do  P łożen ia  m andatu .
\ S ek re ta rz  W o jc ie ch  D ębsk i p o s ta w i! w n iosek  i

n a  zn ies ien ie  R ad  p o w ia to w ych  co jed n og ło śn ie  
u chw alono. U ch w a lon o  nadto, by  z reo rga n izo ­
w a ć  p od a tk ow ą  k om isyę  szacunkow ą, a paska- 
rrom  zabrać znaczną  część m a ją tk u  na skarb  
P ań stw a . N ą reszc ie  u ch w a lon o  vo tu m  za u fa n ia  
L e w ic y  i  p od z iękow an o  p os łow i M a d e jo w i za 
p rzyb yc ie . Obecny.

S IE K IL R Z Y N A  pow . L im a sow a . 13 lis topada  
ocfbył s ię u nas pu b liczn y  w iec  w  sa li M a rc in a  
Stocha. Luidnosci zeb ra ło  się w ie le  z ok o lic zn ych  
gm in , a  to : S iek iierzyuy, M ord a rk i, S ta re j w si, 
S ow in y  i  P is a rzo w e j. P o  za ga jen iu  p rzez  ob. 
C za ję  w yb ran o  p rzew od n iczą cym  T om a sza  B o r ” 
necit jego  p rzew . R. Ch. w S ta re j wsi. W  jasnej" 
m o w ie  w y ło ży ł poseł M ade j h is to ryę  p rac obe­
cnego Sejm u, ja k ą to  w a lk ę  trzeba  tam  toczyć  z 
er.deko-k leryka lną  p raw icą  i  jak  tam  n as ta ją  na 
ch łopów . Ob. C za ja  zw ró c ił u w a gę  na to ja k ie  
oszczędności R ząd  p oczyn ić  w in ien , by zm n ie j­
szyć w yd a tk i, k tóre  n ad m iern ym  c iężarom  zw a ­
lają, się na ch łopów  szczegó ln ie  na  b iednych ., 
F ran c is zek  Ł yszeza rz " p rzew . m ie js co w e j R a d y  
Chł. p od z iękow a ł p os łow i M a d e jo w i w  im ien iu  
zgrom adzon ych  za  p rzyb yc ie  i weiziwał lu d  do 
czy tan ia  pism  lu d ow ych  w  szczegó ln ośc i P rzy -, 
ja c ie la  i  P ra w a  Ludu . P o d  sztan darem  L e w ic y  
P . S. L . n a le ż y  stać tw ardo , a  d o jd z ie  s ię doi 
zw yc ięs tw a  p racu jącego  ludu  nad w yz jtok iw a -*  
czarn i i  ró żn ym i k a p ita lis fa m i-p a sk a rza m i. * 

Z g rom ad zen i u ch w a lili vo tu m  zau fan ia  L . S. 
L. i  p od z ięk ow an ie  p os łow i M a d e jo w i zą  trud," 
w zj-w a jąc , by  nada l n ieza ch w ian i?  w y trw a li  n a  
sw o jem  stanow isku . S ek re ta rya t.

Krzywdy i nadużycia.
SZYM BARK, pow. Gorlice. Nasz proboszcz ksó 

W achowicz m e uznaje ustawy o ochroni© drobnych 
dzierżawców, a przytem  chce zaprowadzić w  swo­
je j parafii na nowo rodzaj pańszczyzny.

Od 13 lat dzierżaw iło *kilku bezrolnych i  mało* 
rolnych gospodarzy szymbarsklch drobne działki 
gruntów plebańskich, a to W ojciech Fugiel 3 mor* 
gi, Franciszek Wszołek, Stanisław Nowak i  Józef 
Przybylski po 1 morgu, Jędrzej G ilew icz 1 mprg i  
ćwierć, Feliks Felaszowski 3 i pól morga. Począt* 
kowo płacili po 25 kor. czynszu rocznego z morga, 
od 2 lat podnieśli tam czynsz na 100 mh. z morga. 
Obecnie zażądał ks. W achowicz po 12 tysięcy mk. 
rocznego czynszu z morga, albo metr twardego zbo­
ża z każdego morga, ulbo 120 wyraźni© sto dwa* 

4 dzieścla dni robocizny z jednego morga, ja-oż-y ■ w  
przeciwnym razie wyrzuceniem  opornych z dzierżą* 
wy. Chłopi dzierżawcy udali się do księdza, a cho* 
ciaż wedle ustawy o drobnych dzierżawcach n;o 
potrzebowali tego zrobić, podnieśli dobrowolnie 
czjmsz dzierżawny dziesięć razy, ofiarując po 1000 
mk. z morga. Ksiądz nie chciał tego słuchać, a.lJ 
drąc sohi? włosy z g łow y i zalewając się łzam i ob­
niżył swoje żądanie najpierw na 10 tysięcy mk., a 
wreszcie na 8000 mk. z morga i dniej już mówić 
nie chciał, ale zagroził wyrzuceniem chłopów c 
dzierżawy przez sąd. Chłopi odeszli i przesiali ks.
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W achow iczow i pr7.akaz.ami pocztowym i czynsz po 
1000 mk. z morsta, a le kaiiiaz pieniędzy nie przy* 
ją ł. W obec tego chłopi czekają spokojnie na wy* 
ruk sądu gorlickiego, który stanie napewno w  o* 
bronie ustawy sejmowej i  n ie poawołi zrobić 
k rzyw dy drobnym dzierżawcom.

Ksiądz W achow icz żądając tak wygórowanego 
czynszu od drobnych dzierżawców, pokazywał im  
starą rewerendę, ze nie ma w  czem chodzić i nla 
stać go na nową, która kosztuje 30 tysięcy mk. —  
Otóż podajemy do wiadomości braci chłopów, że 
ła s z  „biedny, „nbogi“  ksiądz proboszcz m iał tylko 
w  jednym  dniu trzy śluby, za które kazał sobie .lać 
po 10 tysięcy mk., razem  30 tysięcy mk. Otóż w  je ­
dnym  dniu „zapracował*1 sobie „biedaczek" na no* 
w ą  rewerendę i  ma już, Bogu dzięki, w  czem cho* 
dzić. A za samo pokropienie trum ienki chłopca na* 
Zwiskiem W szołka, któremu ojciec zginął na woj- 
r.ie, a m atka niedawno umarła, kazał sobie. ks. W  a* 
chowicz zapłacić 3 tysiące mk.' N o to  jest już za* 
datek i na d rogę  nową rewerendę.

T ak  t< > te  sw ym i parafianam i wydziw ia  pro* 
boszcz szymbarski ks. W achowicz, syn niestety chło­
pa ze Strzeszyna r aszi go  powiatu.

Parafianie.
(P rzyp . red.). W  grudniu 1919 r. cena kontynzen* 

towa t/ ta  w  powiecie gorlickim , zaliczonym  do 3 
kategnryi, w ynosiła  140 mk. za 100 kg. Tedy czynsz 
dzierżawny w  tym że powiecie w’ynosi obecnie w?* 
d le ustawy o  ochronie drobnych dzierżawców po 
112 mk. rocznie z  morga, licząc wartość 80 kg. żyta 
wed le powyższej ceny kontyngentowej z roku 1919. 
Żaden dzierżawca drobnych działek gruntowych do 
6 morgów nie jest oho w iązany płacić więcej, aniż-di 
po 112 mk. rocznego czynszu z  morga i to aż j>o 
koniec 1924 r. ij

Życie gminne.
TREMBOWLA. Cześć wam posłowie klubu Lew i* 

cy P. S. I., za lo, żeście walczyli mężnie. Dzięki 
Bogu, że runął rząd W itosa, któremu zdaje się 
uroiło, że on już na tronie zasiadł.

Bracia chłopi! Gotujcie się co siły  do wyborów, 
byśmy nie przegrali, żebv potem dzieci nas&e nie 
narzekały na nas. N ie  żałujm y ani czasu, ani tra* 
du, ani nawet kosztów. Batarouetwa pańsko-księże 
i  paskopiastowe zbijajm y, stawajmy ręka w  rękę 
pod stare sztandary ludowe Lew icy P . S. L., by 
w ygrać wybory i  zdobyć ziem ię przez rolną retor* 
me. Cześć Naczelnikowi Państwa, cześć posłom Le» 
w icy, c%óć wam bracia chłopi! M y tu na wscho* 
dzie pójdziemy z W am i ręka w  rękę.

M ieszczanin K  S-
K RZES70W  GÓRNY, po w  Biłgoraj. Słyszę jako 

pomału zbliżają się w ybory do następnego Sejmu. 
Myśmy już do tych wyborów gotowi, bo mamy 
już organizacyę chłopską. Do tych wyborów  je ­
dnak wszyscy chłopi r . t s < r -  r'oL>izą przygotować, 
bo to będzie dzień sądu wyborczego chłopa, szła* 
enty i  kleru. Jak w iecie szanowni czytelnicy „Przy* 
jaciela  Ludu", że chłop nie jest tak grzeszny jak 
szlachta i kler, toteż w dzień sądu wyljorczogo

sprawa nasza w inna być wygraną. Chłop m e che* 
k iz jw u y  sziachty i  kieru, ale chce sp raw ied liw a
śef d la siebie. Szlachta i  k ier __  n ik i inny —  na
nas cnłopow w łoży li ciemnotę, by móc nas 
wyzyskiwać i siedzieć muszą ch.cpi pod tą skoru­
pą, choć im  bieda. Czas złamać tę skorupę, c _ i »  
wyjść na sw_a*.o, czas, by clnop —  wyzyskiwany 
nęuzarz —  stał się niezależnym  obywatelem, mm 
gącym  żyć swobodnie ze swej pracy i  ziemi.

Andrzej Janik.
PRZEW RO TNE , pow. Rzeszów. Każdy bezrolny, 

i  ms lorohiy spodziewał się od Sejmu nadania 
grumu, a u i-e j , . .  ,..c\ i uwo-ru I  r. Polita isk ij* 
go. .W  urzędzie gm innym  to niektórzy m ałoroln i i  
bezrolni zapisali się na ten grunt. Wszystko to ja* 
dnak ugrzęzło w bagnie rzątiuw „P ia s ta 1 i  W it-sa, 
nędza też u naa bardzo wielka, Ludzie dzierżuwią 
u nas dziatki na dworakiem, {tle wszyscy za zbo­
że łub na odr< bek, bo za pieniądze nie dzierżaw i 
iikom u . Trochę ziem i pan sam uprawia, a  reszt* 
leży odłogiem.

Z la  et a ,est tak samo, Drzewa za pieniądze ni* 
komu nie sprzeda tylko za zboże. Pościółki tez m e 
sprzeda się za pieniądze, a za maolo i  ja ja , albo 
na odrobek — za furę podściółki sześć dni odrobki. 
Tak  to idzie wszystko na pańszczyźniany sposób. 
'n./.eba się w losie jeszcze leśniczemu pięknie -do* 
brze nakłamać do samej ziemi. A  dziedzicow i to
trzeba mówić; „jaśn ie panie"  tak to się panowie
roz wielmożni li za W itosowego rządzenia.

Ja m ałorolny wchu.n <k > >.;.s auiiiuiAi bracia 1 
siostry; gdy nadejdą wybory, to z całych sil p ru  
cujcie, by zwyciężyła lista wyborcza Lew icy P. S. L  
w caiej Polsce, Sami na tę listę głosy swe oddaj­
cie, innych zachęcajcie do tego, bo tylko posłowie 
Lew icy P. S. L. w jdobędą z ciemnej skrzyni na 
światło dzienne uduszoną przez paskopiastów re» 
form ę rolną. N ie dajcie zaś n igdzie piastowcom 
bałamucić ludu. Pam iętajcie: gdy lud biedny dzię* 
ki im  cierpi przez brak ziem i, to onf pukupowall 
folwarki. —  M e  dajmy się zakuć w  kajdany księ* 
żo-pańskiej niewoli i wyzysku, kujm y dla siebie 
piękną przyszłość swobody i dobf&bytm

Małorolny.

Reforma rolna.
BACZNOŚĆ ¥ 03C IELN IKJ W  K R A K O W S K IE *.

W szystk ie czarne duchy powyłaziły ze swoich kry* 
jówek, aby przymusową par* elacyę obszaru awor* 
skiego w. Kościeliskach udaremnić. Koniecznie s 
czarni go chcieli zrobić białe, ze źle zagospodarować 
nego dworu chcieli zrobić wzorowe gospodarstwo. 
W idzia ł każdy, nawet nieuprzedzony człowiek, ż i  
obszar dworski w  Kościelnikach zagospodarowany 
pod psem, m im o to robiono zabiegi w  Krakowiią 
u nawet w W arszawie, by nie dopuścić do teg% 
by ziem ia „jaśnie panów" dostała się w  ręce „cha* 
mów".

W iadom o mi, że są szwindlarze, którzy wysuwają 
aby zamiast Kościelnik parcelowano Górtcę Ko* 
ścielnicką. Jest to szwindel i podstęp. Chłopi z  Ko* 
ścif ln ik nie dajcie się brać na lep tego rodzaju ey* 
gaństw, albowiem  gdybyście da li się u a lt  W tego
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rodzaju projektom, to ani Córka Kościelnicka, ani 
Koscieln iki nie byłyby rozparcelowane. —  P iln ie 
baczcie chłopi, aby was nie w j prowadzono na 

, dziadków ogród. W asz poseł St. W ójcik .

Sprawy parafialne.
P A R A F IA  STROMIEC, ziem ia Radomska. W  na*

szej Kongresówce, w naszej parafii Stromiec ksiądz
Jan Naulrw icz __ niby urzędowy siewca miłości
Boga i bliźniego —  rozpoczął z powodu zbliżają* 
cyrh się wyborów do Sejmu niesłychaną nagonkę 
na stronnictwo Lew icę P. S. L. „Pam ięta jcie -  
woła on z ambony —  abyście do Sejmu nie w yb ie­
la li chłopów, ho chłop jsoset to zaraz wstąpi do 
Lew ięy, a l ewica czem jast? Naprzyklad ten „Przy* 
jaciel Ludu“ , ten Stapinski, Putck7 Tu następu* 
je  zwykle długi rząd ordynarnych wyzw isk i  obeig, 
■. kończy się tein, że to grupa galicyjska, która 
zatruła polski nared w  Ameryce. Przy tei speso* 
bności i  „W yzw olen iu " cos niecoś dostaje się od 
księdza.

I  takto ten biedaczysko zrywa sobie piersi nad 
tom, aby tylko na posłów wybierać panów i  księ* 
ży, a nawet to on na jednej uchwale kościelnej 
nadmienił, iż dotąd nie będzie dobrze w Sejmie, 
póki on sam posłem nie będzie. Biedaczysko. —  
Chciałby do nieba iść —  jękto m ów ią —  w bu­
tach. Niejeden z ‘naszych siwizną okrytych ges po* 
dar/y uznał, że ksiądz tą agitacyę wprost odbija 
ludzi od  v iary św. P rzecie Łowieni Bóg się nie 
om ienił —  czemu zaś zm ienili się księża? Zamiast 
•łó.v o Bogu, słyszymy przekleństwa. Za czasów 
moskiewskiego zaboru, choć ni< jednemu krew  się 
ścinała w  żyłach od grozy prześladowań, to żaden 
ksiądz pary z ust nic puścił zo strachu, by mu 
zaraz ich pierwszy lepszy stópajka nie zaknehło* 
wał. Skoni zaś dfiecoie m am y rząd własny, polski, 
skoro mamy swoich przedsiaw icieli, którzy bronią 
szerokich rzesz pracującego ludu przed wyzyskiem 
i bezprawiem, to tych naszych’* przedstawicieli 
k ler obrzuca błotem oszczerstwa i  do tego u ż y ła  
ambony.

Dokąd to tak będzie? Czyż ani Rząd ani Rzym  
nie m aią tej siły, by położyć kres temu znieważa* 
niu świątyń przez sfanaty zowam  eh poliw ków  w  
sutannach? Lud już nie może dłużej cierpieć tego 
bezprawia, żeby były znieważane świątynie, które 
sa poświęcone Bogu, a nie polityce i ordynarnej, 
przeplatanej karczemnymi w yzw bkam i i nrzeklcui* 
stwami agitacyi. W I. Napiórkowski.

W YPRZ.fi, pow. Łańcut. Smutne czasy nastały, 
bo ojczulkowie duchowni zamiast pilnować swoje* 
go łachu t głosić słowo boże, zwalczają z nieuo* 
hamowaną wściekłością stronnictwo Lew icę P. 5. 
L., grożąc słuchaczom swoim w  razie przystąpienia 
do tego stronnictwa piekłem, pełnom ogn ia i dva- 
błów. Zdaje się tym  czarnym penom, że takie 
prześladowanie parafian, to w  sam raz nagroda za 
ciężko zapracowany grosz, któn- bul "e r =0 pobo* 
tnie do kościoła. Ojczulku w ielebny! coś rn o s i *  
rza Polski prześladowcę, m odły zanosił za ro im e

«lapy, rzucane przez c. k. rząd czHgpoźółty z 
dn ia. ojczulku, radzimy; c i podać Się do dym i*

syi, bo przez swoje zwalczanie Lew icy P. S. L. 
zniechęcasz tylko ogół do kościoła. Głoszone przez 
ciebie zasady w jaskrawej sprzeczności stoją z 
twem codzicnnem postępowaniem. Zarazem ci o* 
Świadczamy, żc to żdzierstwo, oroiz że trzeba być 
bez sumienia, żeby brać za zapowiedzi 3000 m k, 
4 koguty i  dwa kilo masła   tyle to u nas ko­
sztuje próba znajomości katechizmu i głównych za* 
sod udary. K u d jto  ty ojcze nasz duchowny po* 
wrócisz na drogę ubóstwa, k iedylo zaczniesz tj ć 
według zasad przi-z ciebie głoszonych na ambonie 
a koguty i masło zaofiarujesz ubogim parafianom? 
Co?! P ien iędzy zaś też nie gromadź, ho to mamo* 
na, a nadto by nie narażały cię one na napady 
złodziei, jak w r. 1919, k iedylo ci skradziono pół 
m iliona koron w  zlocie ł srebrze.

„N ie  w  łóżeczku, na siatreczku w stajni jesteś 
złożuny“ ... m ów i kolenda o  Chrystusie. N ie było 
tam złotogłowiu i  brylantów. Pam iętaj o tom o j­
czulku! Knyszek W nłci*cTj.

Przed wyborami.
N0RTHBRID3E, MASS- Już rok diobie- 

ga. jak czytamy „Przyjaciela Luau“. Każdy 
z nas cieszy się, że ‘przynajmniej jedno pi­
smo jest w  Polsce prawdziwie ludową chłop­
sko-robotnicze, którego ideałem jest oswo­
bodzenie chłopa i robotnika z niewoli molo­
cha •ziachecko-klerykalnego. sztandar jego 
zas dzierżą niestrudzeni jego wodzowie i po­
słowie lewicy, sztandar, na którym widnieje 
napis: „Wolność dla ludu!“ i „Ziemia dla 
ludu!“ Ziemią tę przecie użyźniali krwią, 
swoją serdeczną bojownicy od pługa i ki­
lofa. #

Bracie i siostro! Jeżeli masz ^ozum i oczy 
niezainącotie głupotą, to spóirz myślą na 
ono pole, gdzie kości ich (żołnierzy) sterczą' 
miliony. To są relikwie męczenników pol­
skiego narodu; dzięki im mamy dziś Polskę 
wolną i niepodległą.

Nadchodzą u was wybory do sejmu, nie­
stety i senatu Nie niweczcie trudów i krwi 
tych bojowników. Budujcie Polskę prawdzi­
wie Ludową, chłopsko robotniczą. Złączcie 
się pod sztandar P. S. L. Lewmy i ćzuwajeie, 
bo hyena rzymska i endecka idzie chyłkiem, 
żeby zaś was całkiem opętać, niesie na was 
kajdany pańszczyzny, którą nasi dziadowie 
i pradziadowie byli skuci.

Bo szeregu Lewicy! W  jedno koło, bo 
wrslyd i hańba nas czeka, gdyby w y g r a ła  rea 
keya. Co powiedzą o nas wówczas Ameryka­
nie i inne narody, gdy księża i szlachta wa­
mi rządzić będzie, jak stadem bGzmyślnych 
istot. Gdy księża i panowie zwyciężą, to bę- ‘ 
dą drwili sobie ? was i rolnej reformy. A na­
si bracia tu w Ameryce coby w a m  na to  p o -  
uiedzioli. N a p r z ó d  można p r z e w id z ie ć ,  że ty 
siące obmówień i z ło r z e c z e ń  na was b y  s'ę 
p o s y p a ło , że to m o ż e  za  k i e ] i   c y g a r o ,  k i e ł ­
baskę, marki itp. Polskę klerowi i endekom
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zaprzedaliście. Wtenczas nie mielibyście 
prawa narzekać, że się wam krzywda dzie­
je.

Zwracamy się i do was. starsi bracia. Gdy 
wasi synowie, odchodzę/* na bój za wolność 
z rzewnę Izę w  oku zegnali się z wami, a u- 
sta im drżały, gdj wymawiali te ciężkie sło­
w a: „Do widzenia] tato, mamo i siostry; bo 
może już więcej nie wrócę, a was i chatki 
nie zobaczę, albo kalekę wrócę." Pytamy się 
was. czy wam milsi będę księża 1 endeki 
przy wyborach do Sejmu, czy życie i itrew 
waszych synów? Wierzymy, że dzieci wasze, 
więc pamiętajcie na kogo głos oddać.

Zwracamy się i do was niewiasty, Polki. 
W y, matki przyszłego narodu. Od was dziś 
należy przyszłość waszych dzieci. Nadcho­
dzę wybory, a z nimi szalona agitacya. Ko­
ścioły użyte będę do kazań politycznych, 
konTesycnał stanie się często miejscem ci 
chych zaklęć politycznych, z ambony zaś 
rzucane będę nieraz jeden siarki, smoły, 
dyabły i pieklą na ludowców, jakby z forte­
cy jakiej, a księża główny atak sw'oich poli­
tycznych armat zwrócę wpro?( na niewia­
sty, bo tr maję miękkie serca, łatwiej je za­
straszyć i łatwiej od nich będzie glosy wy­
dusić. Sędzimy, że tych strachów ani jedna 
Polka się nie ulęknie, bo to ,.strachy na la­
chy", a głos odda na ludsi cywilnych, ludo­
wców twardych, aby obudować Polskę Lu  
dową, jak to nawet pieśń niesie:

, 0 ! już nie zginie Ojczyzna I eclutów
Kiedy ich niewiasty to czuję!
Bo z ich to serca płynie trucizna.

Którę wrogowie się truję.
Bracia, aby wam dopomódz do zbudown 

nia Polski Ludowej i rzędu chłopsko robo* 
tniczego, złożyliśmy na fundusz przedwy-; 
borczy po jednym dolarze, a mianowicie: 
Łukasz Florkowski, Andrzej Żurek, W o j­
ciech Pietrowski, Jan Niemiec, Józef Szeli­
ga. Jozef Betlej, Wojciech Dubiel, Franci- 
s zek Gniadek, Józef Klocek, Jan Szerlęg, 
Piotr Zajęć, Piotr Lubaś, Stamslaw W ilk  
Wojciech Kosiba — razem 14 dolarów. Na 
gazetkę „Przyjaciel Ludu" złożyli dla krew­
nych i znajomych w Polsce: J. Szeliga dla 
J. Strycck, wieś Malec, p. Dębrowa: J. Be­
tlej dla Betlej, wieś Warzyce, p. Jasło, dla 
A. Slukus, Warzyce, p. Jasło i dla P. Wójcik, 
Chrzęstówka, p. Jasło. P. Zajęć dla J. Zajęć, 
Warzyce, p. Tasło. J. Klocek dla F. Wójro­
wie z, Warzyce, p. Jasło i S. Zajęć Warzyce*’ 
p. jasło. P. Szerlęg dla J. Szelęg, Warzyce, 
p Jasło. W. Kosiba dla J. Michalski, U- 
miesrez. d. Jasło. A. Rej dla M. Ryznel, U- 
mieszcz, p. Jasło W. Piotrowski dla W . Pio 
trowski, Żelazówka, p. Dębrowa. A. Merchut 
dla I.. Merchut, Jastrzębka nowa, P. Tarnów, 
L. Piele* ki dla B. Pielecki, Nameiki, p. Lida.

Barlik dlu S. Dziok, Niewód na. Dla wszy­
stkich po pół dolara, a dla S. Dziok jeden; 
dolar — razem siedm i pół dolara. Na draże­
tkę zaś do Ameryki od dwunastu 24 doi. Na  
zakończenie wynosimy okrzyk: „Niech żyje 
Polska Ludowa! Niech żyje J. Piłsudski!*' 
Wszystkim zaś posłom lewicy oraz wszyst­
kim ludowcom P. S- L. zesyłamy pozdrowię-' 
nie ludowe. Czcśćl W . Kosiba.

Z AM ERYKI.
HARTFORD, CO NIL Składam y jako m ygnańcy

ra  ziem i W ashingtona serdeczne podziękowanie 
tym  rodakom, którzy wróciwszy do Polski, oznaj* 
m ili nam przez łam y „P rzy ja c ie la  I.udu11 jak  po* 
drćżowali i  w  jakich  warunkach urządzaj i swój 
byt w  Polsce. D ziw im y się tem a, że napotykają 
reem igranci na trudnoci przy organizowani a pr*c* 
mysłu czy liandlu i na n ieprzychylne stanowisko 
rzędu w lym  kierunku. —  W prawdzie wi^my, że 
szlachta polska szczególnie kochała szlachtę jero* 
zolimską, a polskiego chłopa i mieszczanina nie 
dopuszczała dawniej do handlu, teraz jednak to 
-ustać winno. Rząd Inaczej w inien się wywdzięczyć 
„arrif?i ykanom“  Narzekać jednak nie m i  co. —  
W szyscy łączmy się pod sztandary Lew icy P. S. L „  
a byt nasz snę poprawi, bo skoro się w ygra  v>T- 
bory, to się zm ienią rządy i może być inaczej. —  
Oddajemy cześć naszemu wodzowi Józefowi P il* 
sudskiemu jako obronicielow i Ojczyzny naszej.

J. IŁ ,  ludowiec z Jelnej. 
ry .zy  ąpR TH , N. J Jako chłop i robotnik tu na 

obczyźnie piszę do was szanowni bracia chłopi roi* 
n icy i w y  robotnicy, ażebyście odrzucili już prócz 
łuskę e  oczu waszych, bo na to  dawno przyszedł

czas. W ażne to szczególnie w  tej naglącej chwali,1 
k i-d y  idą wybory na po^ów Se; mu Na -iaśr ciszej' 
Rzeczypospolitej P o lsk i Chłop 1 robotnik stanowt 
80 procent narodu. Jest to poważm  siła do organie1 
zacyi. N i  waszych też barkach chłopi S robotn i-y  
opiera się cala maszyna Państwa polskiego i  cała 
odpowiedzialni tć za losy Ojczyzny. Tak czyn ią  
w t pada, żehy nie trza było potem narzeka* aal 
na pana szlachcica ani na księdza, bo on i nlo 
w alczyli masowo i  nie zdobyli k rw ią  swoją wol*i 
nósci Polski, tylko chłop i  robotnik. Pouczajcie | 
się nawzajem, organizujcie i brońcie swoich praw,' 
was bowiem  większoć i  wasza w  Polsce w im u  być) 
władza. N ie  dajcie się ty lko  bałamucić byle panko* 
wl. Posłom  Lew icy i  prezesowi Fanów 1 Stapińskie-J 
mu życzę powodzenia.

Chłop z W ojkow ej nad W isłą  Jan Knlafl. }  
EAST  V AN i)E R O R IFT , P A . Jestem czyteln ikiem  

„P rzy jac ie la  Ludu“ i  czytam go piln ie od a do z. 
Znajduję wiadomości z różnych okolic Małopolski, 
lecz z Trześnio wa, skąd jestem  rodem, nie znata* 
„łem  jeszcze cmi słóv ka. Czyżby m iało być tara 
wszystko w porządku? Czy też lud tam tejszy ip i 
leszcze w  letargu. W iadom o mi, że odbywały się
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'tam  resolekcye a1 trzy  tygodnie i ani rusz nikt 
i&ie ogłoel, jak i cel m iał] owe nauki noszjch  prz-±» 
w. eu bnych ojczulków. Myślą moją jest, że to była 
ć : r a a _  sprawa przedwyborcza że tam się sj pał 
rg ieh  piekielny na tych m orzy zdrowo myślą.

Drodzy rodacy, mo dajcie się bałamucić tym  
ojczulkom Woszym, bo w  to co oni głoszą, jak mi 
B cg  m iły  wcale sami nie wierzę. Bracia Rodacy!

I Jeżeli wam leży dóbr*' wasze i  waszej O jczyrny na 
' sercu, to nie dajcie się urodzie za nos. Gdy nia 
uchw ycicie *<iię pracy * * . « . 'r u  i  mądrze, a  razem  
i  solidarnie, to dobro n igdy u was n ie zapanuj 3, 
a le  nędza, *  marka polska spadnie do zera. — 

j N iem cy wojnę przegrali, ale oiu o głowę .ryżej 
•tatą, bo się chwycili pracy, a  nie nrządz&nia cia 
glyeh  odpustów i  rak Jekcy L, juk to czynią nasi 

! wlełefcjii ojczulkow ie u nas, Tu  Am erykanie trzy* 
I; godniowych od r  i stów nie urządzają, a  gdy I  
■zasra* t tę trafi, tp tylko goaziuam i wieczornemi, 
w iin em i od  pracy. Dlatego tu panuje dobrobyt.

śrazrzt się raz do was zwi ac ms nie słuchajcie 
tych waszych ojczulków, którzy waiu dyktują na 
kogu glinować macie przy zbliżających się wybo* 
raca, no jeże li im  zrobicie dobro, to sobie najgo* 
rzej.

W asz rodak Ludw ik ZlenuaóskL
FHJLADELPHIA, PA. Serdeczne składam dzięki 

za regularne wysyłanie „P rzy jac ie la  Ludu“ , gdyż 
'dopraw ay szczęśliwy się czuję, skoro zataiła w pro* 
g i m ojego domu ta gazeta, gdzie tak jasno wykla# 
dane są wszystkie sprawy pracującego ludu. Uwa* 
lam też, że cały lud m ałorolny i  bezrolny, naród 
pracy, trudów i poniew ierki stanąć w inien jak je ­
den m ą* pod sztandarem P . S. L. Lew icy, że zwią* 
zad się trzeba w  nierozerwalne ogniwo pracy nad 
■dobyciem p*+ni praw. Jako żołnierze nie wahaliś* 
m y się iść z karabinem w  ręku na nieprzyjaciela, 
by wywalczyć niepodległą Polskę N ik t nie zważał 
na trudy i kręw prztloną, a  w ielu  ta i tyc ie  0*1 * 
dało w  ofierze. Karabiny odłożyliśm y i jest pokój. 
Obecnie zaś obowiązkiem  naszym jest walczyć i  
jeszcze raz walczyć o uwo’nienie się z pęt obbi* 
cnego fanatyzmu i ciemnoty, a najważnitjszem  
zadaniem wyzwolenie się z pod ucisku lnagnateryi 
i księżo-pańskich sługusów

A teraz słów parę o m iłości O jczyzny. Miłość 
O jczyzny jest dla Polaka świętością. Jednak więk* 
szą m iłością pała Polak do Ojczyzny, skoro zie* 
m ia jest jego własnością. N a  tym  punkcie reior* 
m a roina dla rnństw a i przyszłości Polsk i ma 
najw iększe znaczenie.

N iestety jednaic w idzim y, co to  za  szelmowskie 
krętactwa dzieją się na tern polu, co tam wy pro* 
w ia ją  obszarnicy i  ji»k spekulują piastowcy. Prze­
lewałeś krew  przez m iłość do Ojczyzny, obiecano 
c i siemię, zostałeś kaleką i czekasz na ziem ię na* 
próżno. Lud polski w Ameryce na różne akcye 
■ lc iy ł bez mała 50 m ilionów doi. i  niejeden został 

! żebrakiem  i  niema k twalka chłeba dziś. A  wszyst* 
ko dzięki obłudzie możnych świata tego. Dość 

J u t naszej poniew ierki i  niewolniczego życia. Sta* 
n a jm y  do swojej najstarszej organ izacji, która od 
8G łat ju t  przeszło walczy o dobro ludu pracujące, 
go. N iech ży je  i  zwycięża P. S. L  Lew ica !

M ichał Piątkowski 
etalop-roboiiŁrz z Przemyśla.

13

Wiadomości polityczne
P O LIC A .

Naczelnik Państwa wyjechał w towarzystw ie m i* 
lustra spraw wewnętrznych Downarowicza na lu* 
Su a ry  ę kresów wschodnich.

W  połow ie stycznia ł>ędą ukończone wybory po* 
słów  w  Wilnie i w  powiatach sąsiednie a, poezjm  
posłowie ow i zbiorą się w  W iln ie i  rozstrzygną, czy 
owe ziem ie m ają należeć do Polski, czy też zech ą  
się porozumieć z L itw ą  kowii ńską. W' teo stiosób 
może wreszcie i  z  te j strony granica Polski bę­
dzie ustalona.

Wytyczam** gran icy na Górnym Śląsku dobiega 
końca. N iem cy spokornieb i  nie sta thaję już ta* 
k iego oporu Działacze niem ieccy wysprzedają swo* 
je  posiadłości w  powiatach przydzielonych Pots ie  
I ryn oszą  się poza gr micę. W  głów nem m ieśńe 
Katowh-aeh dużo realności wykupili oo. N iem ców 
żydzi z różnych stron Polski.

W  Melopclsce wschodniej przy aresztów ono dużo 
działaczy ruskich, którzy prowadzili tajną organi* 
zacyę i agitacyę przeciw  Państwu. N a  czele tej ro­
boty siał syn Stefana Habsburga z Żywca, W ilhelm , 
noszący teraz nazvifkiO W asy ta W yszywanego. —  
Uów'noc7nśnie z przyjazdem  Karola Habsburga po 
koronę na W ęgry  m iało wybuchnąć powstanie u* 
kraińskie w  Galicy! wschodniej. —  N a szczęście, 
wszystkie plany Hamburgów w  n iwecz się obróciły

W p ływ  i znaczenie naszego Państw a w  świeci® 
wzrauta. Anglia skłania się już ta.cte do uznania, 
że ty lko  silna Polska m oż« utreymać spokój i p n 
rządek w  Luropie ws< hodniej.

ZAGRANICA.
R O STA  ma nowy kłopot z powstaniem na U«. 

krainie. Powstańcom udało sJę zająć w ie lk i szmat 
UkTainy, krążą wieści, że nawet K ijów  jest już w  
mocy powstańców. Nasza granica wschodnia zosta­
ła tak silnie obsadzona, aby żaden oddział an i ro* 
syjski n i powstańczy n ie zdołał się przedrzeć do 
Polski.

N IEM CY przebywają potężna wstrząśnienia go. 
spodaiTze. Marka niemiecka spada coraz niżej, a  
w  ślad za tem wzrasta drożyzna, podobna jak  u ' 
nas. Z  powodu drożyzny przyszło do w ielkieh roz* 
ruchów w  Berlinie i wielu innych miastach. Rząd 
niem iecki oświadczył, że u\\ aża bankructwo gospo­
darcze Niem iec za nieuniknione. Przerażeni Niem* 
cy zaopatrują się w  obce pieniądze, a  to pogarsi:*
sytuacyę, bo dalej obniża pieniądz niem iecki. __
W  połow ie stycznia przypada zaplata dalszej ra ty  
kontrybucyi wojennej w  óumie m iliarda marek w  
zlocie. Francy a już zapowiedziała, te  na iadn e  od* 
roczenie zapłaty się nie zgodzi.

CZECHOSi*OW ACYA czciła radośnie podpisanie 
un-uwy politvcznej i  handlowe) z  Polską.

ń tiS T R Y A  coraz szybciej zbliża się do zupełne­
go bankructwa, Deficyt budżetowy wynosi przes-ło  
trzysta m iliardów koron. Same prem ie urzędni %.zo 
wynoszą 120 m iliardów. Korona austr. spadła ni* 
żej połowy marki polskiej, Drożyzna w ' W iedniu  
szalona. W  listopadzie musi rząd austr. wypłacić

„PRZYJACIEL LTPMP
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tjizr <:Ii) ikotn potrójną pensyę. Jajko kosztuje tam 
80 koron. J

W Ę G R ZY zrujnowani do reszty przez ostatni za* 
ir.acii Karola Habsburga rozważają wniosek o po­
łączenie się z Rumunią. Posłow ie chłopscy w sej. 
mie węgierskim  oznajm ili stanowczo, że żadnego 
Habsburga nie ścierpią w  granicach państwa.
• R UM UNIA  otrzym ała zawiadom ienie od Kosyi, że 

sprawy Bossarabii nie uważa wcale za załatwioną. 
Jcstto skutik oskarżeń, że Rumunia dopomogła 
powstańcom ukraińskim do uzbrojenia się na po* 
wstanie.

AMURY RA i je j stolica Waszyngton skupia te­
raz na siebie uwagę całego świata. Z jechali się 
tam  prezydenci m inistrów  Francyi, Japonii, 
W ioch, A nglii i t. d., aby radzić nad planem rzą iu  
am erykańskiego co do pohamowania zbrojeń i wy* 
datków na zbrojenia. Am eryka teraz jest najbogat* 
szom państwem, je j pieniądz dolar stoi najlepi \j. 

A n g lia  jest je j dłużna cztery m iliąrdy dolarów, 
Francya trzy m iliardy dolarów i t. d., wszystkie 
państwa proszą Am erykę o kredyt. Wobec tego 
być może, iż  wniosek amerykański zwycięży. Na 
razie chodzi o zaniechanie budowy nowych okrętOw 
wojennych.

OKRUSZYNY.
WYPOUCZKOWANIE NIKCZEMNIKÓW. W  no-

n!edziałek 21 bm. o godzinie 11 zrana w Iowa 
rzystw ie dwóch świadków przybył do redakc/i 
„Piasta* Tadeusz Stapiński, syn posta i wypo- 
liczkowa' oapowiedziamego redaktora Kuloę oraz 
Ludwika Rączkowskiego, który się przedstawił 

Jako zastęoca naczelnego redaktora — za to, że 
w  Nr. 47 „Piasta* nikczemnicy naruszyli cześć 
żony, Barbary Tadeuszowej Staoińskiei.

OD A D M IN IS T R A C Y I .  N aszym  P  T . C zyte l* 
n ik om  don osim y, ze od  N r. 47 cena po jedyncze , 
go  egzem p la rza  „P r z y ja c ie la  LticLu“  w yr.os i j 
20 mk. C ena p ren u m e ia ty  n a  p ie rw szy  k w a r ta ł j 
1922 r. wynoisi

300 Marek.
K to  z P . T . C zy te ln ik ów  tuiścił dop łatę lO tfm k ., 

ten  re gu la rn ie  do koń ca  roku  „P r z y ja c ie la  Lu* 
ó u "  b id z ie  o trzym yw a ć . T a k że  r.owi czytplniicy, 
k tó rz y  te ra z  p ra gn ą  za m ó w ić  „P r z y ja c ie la  L u » 
d t i“ , płacią do  końca  roku  ty lk o  100 m k.

P r zy jm u je m y  obecn ie  je d y n ie  prenum erat ę 
n a  kw arta ł, p on iew aż  w  ty ch  n iepew n ych  cza* 
snch nie m ożn a  p rzew id z ie ć  ceny na ca ły  rok. 
Skcuo tody k tó ry  z P  T . C zy te ln ik ów  nadesła ł 
lub  r adeśle  w ięk s zą  kw otę, n iż w yn os i prentn  
m era  a n a  od p ow ie jm i k w arta ł, to p ien iąd ze  
p on ad  p renu m eratę  k w a rta ln ą  w p isu jem y  jedy* 
n ie  na zada tek  da lsze j p ren u m era ty .

Przypominamy również, ż© zaprowadziliśmy 
obecnie w naszej Administracyi ło w y  system, 
na podstawie którngo czytelnik otrzyma „Przy. 
jaciela Ludu“ tylko tak długo, na jak długo 
starczy przesłanej prenumeraty. Komu wiec na 
regularnem otrzymywaniu pisma zależy, p<>« 
winien starać sic jeszcze przed skończeniem 
się i.ro..umcuaty pieniądze na dalszą nadesłać^ |

M IL IO N  O W KA. W ygrana padła na Nr. 4,754.035., 
CENA Z IE M I musi spaść bardzo znacznie i  tu w 

niedługim  czasie, ą to z powodu daniny, trudności i 
kredytowych i w ielkiego zapotrzebowania gotowki j
w  obrotach handlowych i przemysłowych. __  Tak
lvviej'dzą znawcy polityki gospodarczej.

O POMOC D L A  N IESZCZĘŚLIW YCH . W  Żołyni, 
w  Lańcuckiem, wybuchł pożar i spaliły się 3 go* \ 
spodarstwa v raz z budynkami gospodarczymi. — . 
Szkody znowu idą w  m iliony, bo gm ina ni© po. 
siada an i sikawek, ani haków ogniowych, do tego 
bow iem zaniedbania doprowadziła gospodarka pia, 1 
stowców w gm inie naszej. Pogorzelcy upiaszają po* | 
słów Lew icy P. S. L., by. wystarali się u rządu o ; 
pomoc. Prosim y też o pomoc Braci chłopow o ofia* 
ry  na ratunek nieszczęśliwych od głodu i chłodu. j 

Za Radę chłopską w Żołvni Jan Sowa przew. ; 
O RG AN IZO W ANIE  STR AŻY  CELNEJ, W  pań-; 

stwowyra urzędzie pośrednictwa pracy w  Krakowi© j 
przy ul. Podzamcze 30, przyjm uje od dnia 17 b. m. 
komisya k\\ alifikacyjna z W arszawy Kandydatów j 
do straży cernej, umiejących dobrze pisać i rachoi 
wać. Kom isya zabawi w  Krakowie do środy, t. j . , 
23 b. m. \vta,‘7.n5e i przyjm uie dalsze zgłoszenia. : 

- ' -   ■ —— 1

l i n i o W ^ T R i t H  C IO  Zgubiona karb5 demo- . 
U H l S W d t i l l d  o l y  bilizacyną Walentege
Knrcali z Luhorzycy, pow. Miechowski. 2—S ■

11 f i  1 IN'AIJI‘7 i i  K I  TH k ir tę  zwolnienia w ydaną' 
U l l i C  ł f  t l£  l l u i l l  pczez kom syę asen łenm -■
kową w  Krośnie, na. nazwisko Jarał Antoni,
urodzony w r. 190D. i —i

Unieważniam
Sanok na nazwisko Bożentka Macieja, uro lżonego 
w roku 1891. i _ i

- D l a  r e e m ig r a n t ó w  |
jest do sprzedania
w  Ja ro s ła w iu  W i-i  t  

dom wraz z  ogrodem . |
Bliższe wiadomości: Składnica Kółek Rolni- «  
czych, Jaroitłamr, ul. SobiesAiago (koło cerkwi), f

Kto chce tanio kupić
g o s p o d a r s t w a  z dobrą glebą, d o a i y ,  
f o lw a r k i ,  m ły n y .  t a r t a k i ,  fa O r y k i
i inne przedsiębiorstwa przetnysiowo-imn-

dlowe,n2ech s2q uda do  biura
„Rzetelność”

(kierownik S. O JrcijfCst) 102. 1—5
BYD3i}S2C2, ul. D śforcojra d l .

Kontrakty isjentalnc natychmiast załatw1 j  się wmtejscu.
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Do odstąpienia nływane formy do wyrobu 
rur betonowych o świetle 15, 2 . 25, 30, 

40 i 60 cm. Dalej

1 maszynę
do dachówek cementowych

z 400 podkładkami u w  *n .

Mo r  równieł dostarczyć kilka wayonów 
dachówek cementowych. 103 1-1

Do zapytał, listowych proszą douczyć zna­
czki pocztowe na odpowiedź.

M. STUHM w Bieczu.
eeeee eeeeeeeeeeeeeee* » » » H

DOM ROLNICZY
ZASTĘPSTWO PROSCIEJOtfSKIEJ P A W T K

maszyn ro ln iczy ch  
F. W I C H T E R L E G O  

NOWY SĄCZ, ulica Hoffmanowej L. 1

Rrereti kryte jedoo i dwukonne zx i Wick ter) ego, 
M łocam ie  kieratowe z wytrzęsarzami i sitem na 

kółkach przewozowych, słynne 1 MR 18 Wi- 
i hieriego,

I ło t a r w s  i eczne LMK Wlchterlego, 
Przystawki uniwersalne,
K sapM as garnitury nałocaralaae z pasami

Lkórznnymi Wirhłerlego,
M łynki do cz; Burzenia > o  ta krajowe, 2—4
S ieczkarn ie ręczne i kieratowe.
UWAGA! Cenników nie wysyłamy, u r . za nówić 

i zadatkowsć, bo zapady wyczerpane.

e a e e e n  AAAAAA AABAme a n a a a a  e a a a a aW W W  wwwwww wwwwww w^^pwww

Dobre i poły teczne ksiałki
nabyć można łanio w Admistracyi 

„Przyjaciela Ludu*4 w  K ra k o w ie :

Kler pod pręgierzem Sejmu.
Doskonała mowa oesła  Dra Putka 

Cena Mkp. 80.

Walka o waJność sumienia w Polsce.
Mowa posła Dra Putka na temat stosunków 

kościelnych. Cena Mkp. 80.

Musimy zuycięiyt!
Rozprawa Rad. Sano «y o reformie rolnej, 

cena Miro. 100.

Walka o złamię
w Sejmie Ustawodawczym, etyli wnio-ki inter- 
pelacye i pr.*łnóv»enti pojtdw dolskiego Su-. 

Lud. w Sejmie. Cena Mkp. 100.

Wskazówki śl jadących do JUr?^ i ‘
u n a  Http 80.

Esiątki wyi yłam; po otrzymania pieniędzy z 
doiqczeniem 20 Mkp. n? koszt*1 opakowania 

i wysyłki.
Kto zamówi wszystkie te ksiałki razem  
otrzymuje posyłka I epatowania za darmo
Również na tyczenie posyłamy te książki za 
zaliczką pocztową, t. j. że za książki piąci się 

na poczcie przy odbiorze kaiąt k 
W A -ł-ry c r  ■« ątki te zamawiam możaa: ..Przyja­
ciel Ludu-4 0003 Fleet Ara, Clev stand Ohio. 
Zbliża się zima i długie wieczory. Każdy mądry 
gospodarz powiaiea te ks |iki na ■ »* » t u zamó­
wić sobie, by Wiedzieć jak stosunki polityczne w 

Polsce się mają. 2—7
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Baczność Amerykanie!
Gospodarstwo £60 mórg ziemi, potowa fszeunej, w tern 
5 mórg lasu, 60 mórg łąki torfowej, budynki murów, ne, 
stodoła z drzewa, we irsi 'abryznj.stacja i  miejscu, 21 
«»,'uk byd.j, 10 koni, 21 sztuk owiec, 10 św iń, ku -y. 
gęsi, kac/ki, ws*ystk:e maszyny rolnic/e, te oroczne zbiory, 
za 20 millo: ów marek zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
Stefan Ferdynand, biuro komisowe pośredni cze, Wełniany, 
Rynr k 19, Bydgoszcz. 2—2

Kupię w okolicy Błażowej

gospodarstwo rolne
do 10 mórg pola wraz z budynkami gospodarczymi i inwentarzem.

Zgłoszenia pod adresem:

Stefania Sobczyk, poczta Przecław, wieś Blon:e.
2 -5
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Korzystap z chwili!
albowiem

o po łow ę potaniały
doskonałe maszyny do szycia 

rowery i gramofony 

instruim nta m uzyczne 

aparaty fotograficzne \ t. p.

ii fimm
w Jaśle, przy ulicy Kościuszki 

(przy Rynku)
i

Z prowincyi należy dołączyć markę 
20 Mkp. na odpowiedź. 2 - 2

Mam korzystnie na sprzedaż
w Poznańskiem i na Pomorzu

gospodarstwa, kamienice
i wszelkie przedsiębiorstwa. 

U dogodnienia  dla Polaków z  Am eryki. 
B iuro  kom isow e

J. Węctewski, Bydgoszcz,
ul. Sienkiewicza Nr. 20. 7—14

II macior
P M  „

zwiększa w"dajność dobrego mleka z  dużą zawar­
tością tłuszczu, a crzez to sarno otrzymuj* się zna­

cznie więcej ra ista.
Chroni od chorób i wptywa na ogólny wygląd 

i wagę kro w.
Dodawajcie stale do p sz/ krowom .WAKCYRYNĘ* 

a bę liiecie mieli duzo dobrego mlbka 1 ma ita- 
Sprzedaż w aptekach, składa |h aptecznych i spół­

kach rolmczyrh. 10— 10
Główny skład w aptece Wegrowakich i Kadeeza

Warszawa, Chłodu i8.

Jedyny na jt a Asi/ dom  handlowy

I GNACY CYPRES
Kraków, ul. Szewska L  13/G.

polec:-, nikluwy system Koskop: 4030 Mk. 
if Budzik pi sedwojenny 50J0 Mk! Skrzypce 
v ze smyczkiem 9ÓU0 Mk. i wyłoi. Pudła do 

skrzypie: Mk 3000.4000. U r.oon ! wiedeń­
skie model, jedn r/.ę lOwkaMk lOOłO.dwn- 
rzę ló'./!.a Mk 13300. Trąby akordbonowe 
Mk 25 0, 3500. Dyamanty do azkt- Mk. 

2503. 300"'. Brzytwy Mk 90). 10 >0. la)!), Maszynki do włosów 
Mii 2533,35) >. Mas synki do 3.1 uo ;oLeai i Mk 3030, 4000. Pas 
do brzytwy 4'K) Mk. Kamień 100 Mk. Wysyłka za zaliczką 
Cennik ilustrowany zajudniłani-tmCD Mk przezaiem  

Kupuje sreb o, z—to i brylanty.

Zaraz do sprzedania S
miedzy włoś >an polskich około •

199 m m ó f  g le ly  n - t a n j  |
w powiecie Sochaczewa dm 35 kilome­
trów od Warszawy, p .zv szosie i kolei 
Warszawa-Poznan na bardzo przystę­

pnych warunkach. 2—2
Żęło - zenia pod adresem adwokat Józef 

Pcliktar, Warszawa, Nowogrodzka 43.
:

Za

leden tys*ąc marek
wpłaconych lub przekazanych pocztą

Portret nadesłanej fotografii
wykonany przez artystów zg.upon ąnych przy najpopularniejszej firmie

MARY AN FUCHS War sza i 'a, Jerozolimska 35, róg Mar«załkowskie}.

Na prowincyi: poszukiwani ajenci za dobrą prowizyą tylko z koncyą. 3—3

Redaktor odpowiedzialny: Jan Stapińśkl, Drukarnia Ludowa w Krakowla, i


